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Aleksandrowi Fredrze.
Lwów 24. października.

Fredro jest (ak nasz, tak odrębnie, wyłą­
cznie i oryginalnie polski, jak mało który z 
wielkich pisarzy. Wszystko się w tym człowieku 
złożyło na typową, z jednej bryły ulaną postać: 
jego rdzennie polskie pochodzenie, atmosfera, 
w której wychował się i która zostawiła nieza­
tarte piętno na jego duchowej fizjognomji, jego 
sympatje, idee, przyzwyczajenia... Szlachcic, żoł­
nierz i rolnik — już temi trzema rysami za­
myka w sobie to, co przez długi czas było w 
Polsce najcharakterystyczniejszem i najlepszem. 
Mimo należenia do najwyższej warstwy towa­
rzyskiej, która u nas zawsze odgrywała rolę 
kolportera najpowierzchowniejszych i najmniej 
wartych cech zagranicy, był ten „ojciec komedji 
polskiej* zdecydowanym wrogiem cudzoziem- 
czyzny, a gorliwym wyznawcą polskości — aż 
do partykularyzmu. Wielki, genjalny talent, 
nie potrzebował dla swojej twórczości egzoty­
cznego tła Riviery, ani barw włoskiego nieba, 
umiejąc w własnym kraju znaleść i odczuć ar­
tyzm i piękno. Byłato jednem słowem świetna, 
wysoka i natchniona dusza, zaklęta w szlachecki 
kontusz starego stempla. W narodzie, który 
jak nasz, choruje na śmieszną częstokroć, a 
zawsze ubolewania godną skłonność do uwiel­
biania rzeczy obcych, fenomen taki przynosi 
ze sobą zawsze delikatne, niedostrzegalne wló- 
kienka sympatji, które go łączą z sercami ca­
łego ogółu...

Typowa polskość Fredry jest niewątpliwie — 
obok jego olbrzymiego poetyckiego talentu — 
najsilniejszym węzłem, który go związał z na­
rodem i uczynił postacią tak wyjątkowo popu­
larną i drogą. Cała jego twórczość literacka 
odpowiada w zupełności temu charakterowi. 
Tło, osoby, obyczajowość, psychologja. styl — 
wszystko. Kto wie, czyby talent fredrowski za­
błysnął tak świetnie na horyzoncie sztuki, gdy­
by nie szukał dla siebie motywów w tym naj­
bliższym, mieniącym się od barw i tonów świę­
cie szlachetczyzny, lecz błądził po rozległych 
błoniach „duszy międzynarodowej*. Świat jego 
komedji jest dlatego tak żywy, tak piękny i po- 
ciągąjący, ponieważ jest polski; jego postacie 
mają w sobie tyle pełni duchowej, tyle żywotno­
ści i koloru, ponieważ są wzięte z najbezpo- 
średniejszego sąsiedztwa; jego twórczość znaj­
duje w nas tyle głębokiego oddźwięku, ponie­
waż w każdem drgnieniu jej tkwi coś z duszy 
naszego narodu. Dlatego Fredro pozostanie 
w Polsce nieśmiertelnym. Zmienią się kierunki 
w sztuce, wyblakną niegdyś świeże literackie 
barwy, a „Zemsta* i „Śluby* będę nam zawsze 
smakować tak, jak nam, absorbowanym no­
wymi ideałami estetycznymi, smakuje jednak 
stary, przez sienkiewiczowską trylogję wskrze­
szony świat Wołodyjowskich i Kmiciców.

Jest jakaś czarodziejska siła w tej starzy- 
źnie. „Zemsta*. W  „przeciętnym* schyłkowcu, 
który nigdy w życiu nie oglądał już autenty­
cznych, portretowych postaci szlacheckich, który 
jako „społecznik* wali w p. Stadnickiego i p. 
Reja, ubranych zresztą w najkosmopolityczniej- 
sze w świecie żakiety, a jako estetyk rozpłomie­
nia się genjuszem Hauptmana i poi się dźwię­
kami verlainowskimi — na wspomnienie „Zem­
sty* budzi się posmak pleśni, a przed oczyma 
staje gruby tom studjum literackiego, roztrzą­
sającego przebrzmiałe kierunki w sztuce. Nie 
ma się ochoty iść na tę „Zemstę*. Takie to 
już niedzisiejsze, takie oficjalnie znakomite, ta­
kie znane z podręczników szkolnych... Przypad­
kiem zachodzi się do teatru dla towarzy­
stwa kobiety, dla interesu, i trafia się na Fre­
drę. Słucha się kilku scen — i jest się porwa­
nym. Ten stary lew nie stracił jednak potęgi! 
Słuchamy jednej sceny, drugiej, dziesiątej, z co­
raz bardziej rosnącem zainteresowaniem. Pory­
wa nas animusz i werwa figur, a ogólny ton

wj dobywa z głębin duszy silne, istotne, elemen­
tarne dźwięki... Znika pleśń, a zostaje tylko 
ogrom talentu, poruszanego jakąś zaklętą sprę­
żyną. Sprężyną tą jest polskość Fredry.

Temu polskiemu poecie, twórcy narodowej 
komedji, wznosi dziś pomnik nasze miasto. My 
pierwsi wśród miast polskich składamy w tej 
formie hołd genjalnemu autorowi i nie jest to 
wcale przypadkowe. Lwów ma dużo wspólnego 
z Fredrą, który tu znaczny szmat życia prze- 
mieszkał, tu stworzył większą część swoich ko­
medji i ten zakątek Polski szczególnie ukochał. 
Nietylko teatr, w którym wybitniejsze jego dzieła 
należą do stałego repertoaru, ale przypomina 
go nam „pałacyk fredrowski* z ogrodem przy 
placu Akademickim, gdzie znakomity pisarz 
miał swoje sanktuarjum twórcze. Byliśmy więc 
w pierwszym rzędzie powołani do złożenia mu 
uroczystego hołdu, który ze sfery projektu, rzu­
conego przez lwowskie koło literackie, przecho­
dzi dziś w rzeczywistość — przy udziale repre­
zentacji miasta i całej wykształconej ludności 
Lwowa. Niechaj postawiony w dniu dzisiejszym 
bronz fredrowski będzie obok pietyzmu dla tego 
poety także plastycznym hołdem dla idei pielę­
gnowania pierwiastków narodowych w sztuce, 
które on reprezentował przez całe życie.

Nasz antysemityzm.
II.

Czy jednak pomimo tego wszystkiego nie 
ma u nas ani krzty antysemityzmu ? Czy zupeł­
nie już wyzuliśmy się ze zdrowych pojęć i za­
sad samoobrony i jak ów piiak nałogowy 
lgniemy do wódki, choć znamy jej szkodliwość?... 
Na pytanie to zwyczajem scholastyków odpo­
wiadam: wDistinguo“ . Jeżeli chodzi o antysemi­
tyzm w słowach, to mamy go może aż za wiele 
w Galicji, tylko że z tych czczych frazesów sło­
miany tylko wybucha ogień, ale jeżeli pytamy 
o antysemityzm w czynach, to trzeba się nad 
tem dobrze zastanowić.

Nie można bowiem zaprzeczyć, że i taki 
antysemityzm istnieje między nami, a nawet nie 
przesadzę, twierdząc, że każdy Polak rodzi się 
antysemitą; z drugiej strony jednak cała lista 
wyżej przytoczonych faktów zabrania nam naj- 
oczywiściej prawa do antysemityzmu

Cóż więc poczniemy z tym fantem? Po­
wiemy znowu; „Distinguo“ . Jeżeli chodzi o za­
dokumentowanie antysemityzmu w życiu pry- 
watnem i towarzyskiem, w stosunkach rodzin­
nych i obywatelskich, — to i my — dzięki 
Bogu — jesteśmy antysemitami z krwi i kości. 
Jeżeli zaś chodzi o czyny antysemickie w eko­
nomicznej i społecznej walce z żydami, — wcale 
prawie już nas nie masz czyte niku...

Porozumiejmy się. Naród nasz odpornym 
jest bez wątpienia, skoro tak straszne stuletnie 
prześladowanie ze strony Prus i Rosji nietylko 
nie zdołało nas zniszczyć, ale spotęgowilo jesz­
cze intelektualne i moralne siły narodu. Odpor­
ność jednak nasza ogranicza się wyłącznie do 
języka i religji — ziemi nie umiemy już tak 
bronić. Umiemy pracować dla religji i narodo­
wości naszej, ale nie dla ekonomicznego i ma- 
terjalncgo podniesienia kraju. Pod tym wzglę­
dem miękcy jesteśmy i odporni jak glina. Do­
wodem fakt, że podczas gdy w Królestwie, mo­
zolnie więcej niż materjalnie gnębionem, żywioł 
polski potęguje się i wzrasta, — w Poznańskiem, 
gdzie do boju z nami wytoczono nadto mate- 
rjalne i ekonomiczne środki, grunt z pod nóg 
coraz bardziej nam się usuwa. To samo dzieje 
się w walce z żydami. Obcować i żyć z nimi 
Polak nigdy nie będzie i to po części zabezpie­
cza mu jego religję i narodowość. Walczyć z nim 
jednak ekonomicznie absolutnie nie potrafi. Ku­
pować u żyda, handlować z nim, a nawet po­
życzać i siedzieć po uszy w długach u żyda za 
nic on sobie poczytuje. Tak daleko patrjotyzm 
jego już nie sięga. Pod tym względem brak mu

już zupełnie odporności antysemityzmu. Ten na­
wet, który wygaduje na żydów, który ich nie 
cierpi i z nimi nie żyje, który na nich wymyśla 
i piorunuje, — z najzimniejszą krwią i bez ru­
mieńca wstydu codziennie będzie chodził do 
sklepu żydowskiego!...

Patrjotyzm jego nie sięga tak daleko, aby 
czuł on obowiązek zajęcia placówek, które 
dotąd wyłącznie niemal zajmują u nas żydzi, 
zmuszaj’ąc nas tem samem do kupowania i tra­
ktowania z nimi. Nie czuje on obowiązku gro­
szem i opieką popierania narodowego przemysłu 
i handlu, choć to rzecz niezbędna do walki i 
współzawodnictwa z żydami...

Wszystko to tem straszniejszem i boleśniej- 
szem się wyda, skoro się przypomni, wiele to 
robi się u nas w przeciwnym kierunku, czyli 
dla ekonomicznego poparcia żydów. Br. Hirsch 
dal niedawno 17 miljonów złotych na popiera­
nie żydów w Galicji, a rząd nasz tak był do- 
brodu zny, że pieniądze te przyjął i zagwaran­
tował!... O ileż pod tym względem logiczniejsze 
było postępowanie rządu rosyjskiego! Ten sam 
Hirsch dawał Rosji na poparcie zamieszkałych 
tam żydów aż 50 miljonów w złoiie, ale 
rząd rosyjski nietylko pieniędzy tych nie przyjął, 
ale nadto żydów wydalił z kraju... Dla Galicji 
ten kapitał żelazny żydów to klęska formalna, 
to cios straszny... Za procenta od tych sum 
żydzi galicyjscy uczą się rzemiosł, handlu, prze­
mysłu, otrzymują zapomogi i slypendja, a my 
co robimy w tym względzie?...

Nasi panowie miljonerzy zamiast za przy­
kładem Hirscha i dla zrównoważenia jego wpły­
wu zakładać warsztaty, budować fabryki, wspie­
rać przemysł i handel krajowy, kapitały swoje 
wywożą za granicę, do angielskich i francu­
skich banków, a nawet lokują je w żydowsko- 
liberalnej giełdzie wiedeńskiej!...

I co tu mówić o antysemityzmie w Galicji! 
Wieków potrzeba, aby nasi magnaci poczuli się 
być Polakami i zrozumieli swe obowiązki i po­
winności względem ojczyzny! Tymczasem bez 
ich pomocy i kapitałów, bez zasiłku i poparcia 
z góry, jesteśmy wprost bezsilni wobec żydów, 
musimy wprost cierpieć wyzysk i demoralizację 
żydowską!...

Po wsiach, na Podolu, żydzi tak opano­
wali chłopa, że bez pomocy możnych o anty- 
semityźmie i rugowaniu żyda i mowy nawet 
być nie może...

W każdej wsi podolskiej — oprócz kilku 
lub kilkunastu rodzin żydowskich, żyjących z 
pracy biednego chłopa — wszędzie dziś jest 
żyd, bankier, który utrzymuje karczmę lub 
sklep a w gruncie rzeczy na lichwę pożycza 
wieśniakowi pieniądze. Lud nasz nigdy nie 
ma grosza w zapasie, więc skoro przyjdzie 
płacić podatek, lub skoro mu żona zachoruje, 
idzie do żyda, bo któż mu inny pożyczy?

Ksiądz sam nie wiele ma, a przytem 
chłop księdzu pożyczonych pieniędzy nie odda... 
Tylko żyd może je od niego wydobyć, bo żyd 
weźmie wszystko, co mu chłop dać może, a 
więc jaja, masło, drób, ćwiartkę zboża... Bo 
on nawet woli ten rodzaj procentu lub spłaty, 
gdyż wtedy chłopa najlepiej obedrze! Katolik 
do tego wprost się nie nadaje.

A skoro chłop nic nie ma oprócz gruntu, 
to żyd i z tego zadowolniony, bo będzie on go 
dopóty procesował i pozywał, aż chłopa z 
gruntu wywłaszczy i sam zamieszka w jego 
chacie.

Z nas nikt do tego nie zdolny, więc też 
nikt nie chce z chłopem wchodzić w per­
traktacje, a tak on z konieczności niejako 
idzie do żyda, idzie i... ginie jak mucha w pa- 
jączynie!...

A szlachcic? I tego nie lepszy los czeka. 
Najzyskowniejsze zajęcia są u nas w ręku ży­
dów. Handlem zboża, drzewa, skóry, wełny, 
którą produkuje szlachcic, w Galicji żydzi się 
tylko zajmują. Chłop do tego za głupi, a na­
sze mieszczaństwo i tak zwana „ ś r e d n i a

klasa* pnie się zwykle wyżej. Wszyscy chcą 
być u nas panami, adwokatami lub doktorami, 
a na kupców nikt nie idzie...

Szlachcic więc, produkujący uslawicznie tak 
zwane surowe materjaly, z konieczności musi 
się do żyda uciekać, bo żaden Polak nie kupi 
od niego zboża lub wełny, bydła lub drze­
wa, choć to najzyskowniejszy i najpewniejszy 
zarobek.

Gorzelnię naprzykład w Galicji albo sam 
właściciel musi pędzić, albo zmuszony będzie 
wydzierżawić ją żydowi, gdyż nasi albo nie chcą, 
albo nie umieją się tem zająć..

I bądź tu antysemitą w takich warunkach!
Prawdzie.

Z prowincji.
Podhajce 20. października. Od zwierzchno­

ści gminnej w Podhajcach otrzymujemy nastę­
pujące pismo; „ W Dzienniku Polskim z dnia
12. b. m. zostało ogłoszone jakoby tutejsza 
kasa gminna przez Salamona Derera na kwotę 
428 zł. okradzioną została. Doniesienie to jest 
całkiem mylne, gdyż Derer nie kasę gminną, 
lecz swoich chlebodawców kilku tutejszych han­
dlarzy bydła okradł i z pieniędzmi prawdopo­
dobnie do Ameryki uciekł, a o ile zwierzchno­
ści gminnej wiadomo — dotąd przytrzymanym 
nie został*.

Tarnów 21. października. (W izyta ks. Ada­
ma Sapiehy. — Teatr polski i żydowski. — Poże­
gnania). Prezes związku straży ochotniczych 
ks. Adam Sapieha przeprowadził d. 20. bm. 
lustrację korpusu naszej ochotniczej straży 
ogniowej*, w obecności burmistrza i tegoż za­
stępcy, jakoteż członków rady nadzorczej. Po 
mustrze nastąpiło uroczyste przypięcie odznak 
honorowych weteranom korpusu strażackiego. 
W  uroczystości tej uczestniczył także bawiący 
obecnie w Gumniskach ks. Roman Sanguszko ze 
Sławuty, który w książce pamiątkowej zapisał 
się jako naczelnik straży ogniowej w Sławucie.

Od soboty gości w naszych murach skom- 
binowana trupa teatralna p. Piaseckiej i p. Re­
ckiego. O ile jednak dla gości byliśmy przy­
chylnie usposobieni, o tyle doznaliśmy przy­
krego rozczarowania.

Utwory bowiem dotychczas przedstawione, 
jak najfatalniej były dobrane. I tak na pierwszy 
wieczór uraczono nas „Sulamitką*, operetką 
Goldfadena (!!!), następnego dnia grano „Trójkę 
hultajską*, w dalszym ciągu uraczono nas je­
dnoaktówkami Suppćgo: „Bursze* (Flotte Bur- 
schen) i „10 córek na wydaniu.* Osobliwie 
dwie ostatnie operetki raziły złem tłumaczeniem 
i brakiem dowcipu, gdyż niemieckie gry wyra­
zów żadną miarą nie mogły w polskim być 
uwydatnione. Personal jest dość szczęśliwie do­
brany — na wyszczególnienie zasługują pp. 
Karska i Kwiatopolska, z panów zaś Kiciński i 
Recki. Przedstawienia odbywały się w sali tea­
tralnej, odnowionej nieco przez obecnego wła­
ściciela p. Kowalskiego, lecz niestety pani Pia­
secka zmuszoną będzie przeprowadzić się do 
sali „Sokoła*, gdyż w sali teatralnej rozlegnie 
się niebawem szwargot „od nasze artisty*, 
którzy tymi dniami z Brodów do Tarnowa 
zjeżdają, a nająwszy salę teatralną przed kilku 
miesiącami, zmuszają trupę polską do dawania 
przedstawień w niezbyt akustycznej sali „So­
koła.* Spodziewamy się jednak, że ogół kato­
licki poprze polską sztukę i udowodni, że w 
Tarnowie niema miejsca na produkcje boha­
terów szabasowych.

Ostatnimi dniami żegnało tutejsze towarzy­
stwo muzyczne prokuratora Kozubskiego, 
długoletniego prezesa, przeniesionego do Sanoka, 
zaś druhowie Sokoli p. Bazylego Mokrańskiego, 
urzędnika kolejowego, przeniesionego do Kra­
kowa. Prawdziwą szkodę ponosi miasto nasze 
przez przeniesienie tych dwóch ludzi skromnych 
— a jednak będących niejako filarami życia 
towarzyskiego.

Jarosław 21. października. (Piękny dowód 
przywiązania i uznania. — Stan szkól.) Pię­
kny dowód przywiązania i uznania złożyło na­
uczycielstwo okręgu jarosławskiego swemu przeło­
żonemu, inspektorowi Nowakowskiemu. W  chwili, 
kiedy go Bóg ciężko dotknął, zabierając mu 
ukochaną najstarszą córkę, pospieszyło cale na­
uczycielstwo nietylko miejscowe, ale i niemal 
z całego okręgu, aby oddać ostatnią przysługę 
zmarłej, a serdecznem współczuciem ulżyć choć 
w części stroskanym sercom rodziców. Podnio­
sły też to był widok licznego zastępu nauczy­
cieli kupiących się około swego przełożonego ze 
słowami pociechy i szczerem współczuciem, 
które się na każdej malowało twarzy. Takie 
objawy więcej mówią, niż wszelkie bankiety 
i szumne mowy, wyuczone i na efekt obliczone. 
I zaiste nauczycielstwo okręgu jarosławskiego 
ma za co być wdzięcznem swemu zwierzchni­
kowi, bo usilną swą pracą i wytrwałością, któ­
ra się z żadną nie liczy przeszkodą, dźwignął 
on szkolnictwo tutejszego okręgu do stanu,
0 którym przedtem nikt nie marzył. Dość 
wspomnieć, że w Jarosławiu samym mnożą się 
szkoły, jak grzyby po deszczu. W  miejsce da­
wniejszych dwu szkół ludowych istnieje obecnie 
6 szkół, a między temi dwie wydziałowe; to 
też Jarosław wyprzedził w przeciągu lat czte­
rech pod względem liczby szkół znacznie od 
niego większy i ludniejszy Przemyśl. Zamiast 
dawniejszej 3-klasowej szkoły w Sieniawie, 
istnieją tam obecnie dwie szkoły pięcioklasowe, 
przybyła w okręgu jedna szkoła czteroklasowa, 
dwie trzyklasowe, a gdy dawniej było w całym 
okręgu 6 szkół dwuklasowych to obecnie jest 
ich 17. Wzrost ten szkól pozwala przypuszczać, 
że i stan nauki i frekwencji znacznie się pole­
pszył, że praca nauczycieli stała się łatwiejszą
1 skuteczniejszą, i że z rozwojem szkól stwarza 
się możność awansu dla nauczycieli.

Fakt ten zasłużonego uznania i wdzięczno­
ści zasługuje na podniesienie, aby był nagrodą 
za sumienną pracę, a dla innych bodźcem 
i wzorem do naśladowania.

Krystynopol 21. października. (Pożar). Dnia 
14. b. m. wybuchł pożar około godziny 6-tej 
wieczorem u Mendla i Srula Herbira z niewia­
domej przyczyny i tylko 2-tygodniowej słocie 
zawdzięczyć należy, że n e przybrał groźnych roz­
miarów w obec skupionych domów przy bez­
radności i nieporządku, jaki panuje w Krysty- 
nopolu. Sikawka zaledwie w dobrą godzinę po 
wybuchu pożaru przybyła, nie było przy niej 
ani jednej konewki, dopiero po domacb poży­
czano, brak wszelkich rekwizytów ogniowych, 
a wąż popsuty. Szkoda wynosi do 400 zł.

W  sobotę 16. b. m. przybył dr. Olejnik do 
Krystynonola z Mostów do chorego, pozostawia­
jąc konie i furmana do wypoczęcia na mieście. 
Gdy się dr. Olejnik oddalił, przybliżył się do 
furmana znany tu złodziej Szapse i usiłował mu 
koc z wozu ściągnąć, a gdy furman to spostrzegł 
i me dał się okraść Szapse uderzył go w twarz 
parę razy i oddalił się. Daremnie biedny wo­
źnica chodził do urzędu gminnego, sprawiedli­
wości wcale tam nie znalazł, bo burmistrza nie 
było, a policja pod tym względem niedołężna i 
boi się formalnie takich zaczepiać jak Szapse, 
a których też nie braknie i przez to niejednego 
w Krystynopolu coś podobnego spotyka.

Krosno 21. października. (Dcputacja egze­
kutorów podatkowych). Jutro udaje się deputacja 
galicyjskich egzekutorów z p. przewodniczącym 
Karolem Quirinim na czele do Wiednia wcelu 
wręczenia petycji radzie państwa, kołu polskiemu 
i ministrom hr. Badeniemu i Bilińskiemu w spra­
wie wy kołatania stabilizacji i unormowania raz 
etatu tak ważnej instytucji jaką są egzekutorzy 
podatkowi. Wszystkim powinno zależeć na tem 
ażeby na egzekutorów byli powoływani ludzie 
odpowiedni do tego zawodu i aby to byli urzę­
dnicy stali, nie dorywczo powoływani nieraz 
z grona ludzi zupełnie nieodpowiedntch na tak 
ważny i odpowiedzialny wielce urząd. To też ze

Kronika niedzielna.
powodu odsłonięcia pomnika Aleksandra 

Fredry we Lwowie.)
Lwów obchodzi dziś święto fredrowskie. 

sr moim też fejletonowym kąciku z tego sa­
go powodu uroczyście być powinno. Pomniki 
deindziej teraz przynajmniej stawiane, nie 
ją ani tego znaczenia, ani tej doniosłości, 

wreszcie tej moralnej ogarniającej siły, co 
ias. Pomnik dziś na polskiej ziemi — to 
idlitwa narodowa. Wszystko w pim jest: 
lilość głęboka do tego, co było, i cierpliwość 
to, co jest, i wiara w przyszłość silniejsza, 

vet w ludzi, bo po mogiłach przechodzi z po- 
enia w pokolenie...

Aleksandrowi Fredrze dawno się należał 
hołd, jaki mn dziś Lwów składa. Ale u nas 
sama tylko szczerość chęci i nawet nie 

dki materjalne stanowią o tem, co potrzeba 
zego całą duszą pragniemy. My w , J08 
cztni jesteśmy pierścieniem postronnych oko- 
ności... Zanim uda się taki pierścień przeła- 
ć, tyle potrzeba czasu, że gdzieindziej pomnik 

się mchem pokrywa... Co w innych kra- 
li uważa się za rzecz naturalną, u nas takiem 
jest; ponieważ dla nas pod opieką szano- 

ej Europy napisano odmienny kodeks mo- 
ly i polityczny... Podług niego chciano, abyś-

my żyli i pracowali na niebyt narodowy, abyś­
my stanowili żerowisko dla polityki państw, do 
których nas przemocą przykuto.

Więc jeśli żyjemy i jako naród idziemy obok 
drugich narodów z wysoko podniesionym sztan­
darem literatury i sztuki, zawdzięczamy to tyl­
ko sobie i tym naszym z krwi,, kości i ducha, 
których kamienne rysy przekazujemy potomno­
ści, a z tych posągów płyną słowa: „Czcijcie ich 
po wieczne czasy, bo oni z nas są, przez nas i 
dla nas na zawsze...*

W  dzisiejszym Dzienniku tam, u góry, znaj­
dą czytelnicy szczegółowe artykuły o genjalnym 
polskim komedjopisarzu z powodu odsłonięcia 
jego pomnika we Lwowie — ja pragnąłbym, 
aby i w inny sposób powzięto myśl uczczenia 
pamięci Aleksandra Fredry, którego imię pozo­
stanie na zawsze dla teatru polskiego orędowni­
ctwem literackiem i artystycznem.

Nie wiem, jak się to stało, ale od czasu, 
jak nasz sejm, a względnie wydział krajowy zaj­
muje się udzielaniem stypendjów na kształcenie 
się artystów, to w dziale teatru pomoc zacho- 
wywa się jedynie dla śpiewaków i czasem dla 
grających na instrumentach — dla kształcenia 
za artystów dramatycznych nigdy, ani jeden 
grosz poświęcony nie został. W  tym kierunku nie 

y o nawet żadnej inicjatywy. Dlaczego się tak 
zieje — niepodobna wynaleść na to jakiego­

kolwiek argumentu -  ale, że się dzieje niespra­
wiedliwość, a co gorsza krzywda dla sztuki pol­
skiej — to jasne jak słońce...

Stypendja dla śpiewaków są w wielkiej 
części wypadków wyrzucaniem pieniędzy. Masa 
takich wokalnych stypendystów znikła gdzieś 
bez wieści i zapewne śpiewa po świecie Ta­
deusza, pewna cześć wypłynęła na wierzch i 
wszyscy bez wyjątku śpiewają na scenach za­
granicznych. Czasem tylko przyfruną do Lwowa, 
wyśrubują ceny miejsc i obdarzywszy nas wlo- 
Aiemi, dosyć zwiędlemi porami i selerami, zmy­
kają gdz;e pieprz rośnie, a jeśli sobie przypo­
mną o Polsce, to tylko wtedy, gdy im z niej 
potrząśnie się banknotami, albo gdy czasem w 
jakiejś restauracji zabłąkają się do menu: zrazy 
polskie i barszcz... Opowiadają, że Reszke tenor 
— na widok w Ameryce zrazów polskich i do 
tego z kaszą przyrządzonych dla niego szczegól­
nie w pewnym prywatnym domu — tak się 
wzruszył, że formalnie rozpłakał się i zaczął 
śpiewać: „W  tył wyloty, w górę wąsy — zrę­
cznie poprawiwszy pasa...* A potem pochylił 
się i ze łzami w oczach spałaszował cały pół­
misek tego patrjotycznego specjału...

Jeśli o to chodzi, bardzo jesteśmy dumni, 
że Polacy tak ślicznie śpiewają po europejskich 
scenach — ale z lej ich sławy niema dla nas, 
dla kraju na zawinięcie palca — przeciwnie, 
gdy głos stracą i niedostatek zagląda w oczy— 
przybywają do nas i musimy ich utrzymywać 
za to, że dla innych praco srali, gdy talent był 
w pełni...

Dla czego Galicja, kraj bez wątpienia ubogi, 
ma dawać stypendja dla przygotowywania śpie­

waków na sceny zagraniczne, albo na prze­
jażdżki po Europie różnym wykolejonym ma­
drygalistom — to, doprawdy, trudne do pojęcia, 
tem więcej, że kraj na kształcenie polskich ar­
tystów dramatycznych, którzy talenta swoje 
poświęcają tylko scenie polskiej, nie wydał, jak 
wyżej wspomniałem, ani jednego grosza.

Nie idzie tu o założenie szkoły dramaty­
cznej — to jest inna sprawa, ale o to, aby 
aktorom prawdziwie utalentowanym rozpoczy­
nającym swój zawód, dostarczyć możności dal­
szego i gruntowniejszego kształcenia się bądź 
przez przyglądanie się i studjowanie gry znako­
mitych artystów na wielkich scenach, bądź w 
inny sposób.

Na to koniecznie znaleść należy jaki fun­
dusz, od którego odsetki, chociażby z początku 
skromne, sz/y na cel powyższy.

Fundusz taki mógłby się nazywać fundu­
szem stypendyjnym imienia Aleksandra Fredry.

Zresztą, nie do mnie należy obmyślanie pra­
ktycznych sposobów utworzenia takiego fun­
duszu, czy drogą składek, czy innemi drogami — 
ale, jestem przekonany, że dla pamięci genjal- 
nego komedjopisarza polskiego będzie to drugi, 
żywy pomnik, z którego pożytek dla sztuki na­
rodowej byłby rzetelny...

To chyba również jasne i nie potrzebuje 
dowodzenia, jak jasnem i dowiedzionem jest, że 
kosmopolityczność sztuki zasadza się, właśnie, 
na jej silnym rozroście narodowym i na języku. 
Volapuckiem, choćby nąjładniej wyśpiewanym —

nie przysporzy się sztuce i literaturze nic z tego, 
co jest jej ulotną silą duchową, dla wszystkich, 
w ogóle narodów i dla każdego z osobna. 
Niech każdy naród pracuje z glębokiem poczu­
ciem samoistności we wszystkich sferach swojej 
organizacji duchowej, a dla wszystkich narodów, 
dla całej ludzkości rozrastać się będzie kapitał 
inteligencji, prawdziwej cywilizacji i myśli bożej, 
o co ludziom dobrej woli, bez różnicy narodo­
wości, a nawet wyznań religijnych, przede- 
wszystkiem chodzić powinno.

Fredro jest komedjopisarzem narodowym, 
silnie narodowym, bo we wszystkich jego dzie­
łach są typy nasze, obyczaj nasz, cnoty nasze, 
wady nasze i nasza myśl — a jednak i właśnie 
przez 4ę typową narodowość, przez swój potę­
żny talent, przez swoją genjalną twórczość, 
Fredro należy do całej ludzkości. Lwów stawia 
mu pomnik, Polska cala z odkrytą głową staje 
przed tym monumentem, a przez Polskę, przez 
naród jej, ludzkość wieńczy czoło nieśmiertel­
nego autora „Ślubów panieńskich* i „Zemsty*.

Uczcijmyż jego pamięć troskliwszą i skute­
czniejszą opieką talentów dramatycznych, które 
żywemi słowami przyczyniają się do wzrostu 
sztuki polskiej. Jak się to ma stać, nie do mnie 
należy — niech się zajmą tem ci, co mają możność 
zamieniania myśli w czyn. Niech w tym kierunku 
poweźmie inicjatywę Wydział krąjowy, który dal 
już tyle dowodów zacnej troskliwości o rozwój, 
byt i o dobro sztuki polskiej.

Jam  Bogdaniec.
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szczerego serce. życzymy deputaci i szczęśliwej 
podnóży i pomyślnego rezultatu.

Sokal 21. października. [Wybór do komisyj 
podatkou ych, —  Kółko rolnicze). Dnia 13. b. m. 
odbyły się wybory członków komisji podatkowej, 
do której wybrani zostali: dr. Lnszczkiewicz, 
prymarjusz szpitala powszechnego, Salomon 
Abgot, kupiec towarów bławatnych i Schlojma 
Bursztyn propinator i handlarz zboża.

W miejsce prezesa kółka rolniczego księdza 
Wojciechowskiego przeniesionego do Tarnopola, 
został jednogłośnie wybrany prezesem p. Go- 
gulewski, lustrator rady powiatowej. Jeszcze w 
bieżącym roku nasze kółko rolnicze ma otwo­
rzyć własny handel z kapitałem zakładowym 
1000 zł. Chciano tam założyć związek han­
dlowy to jest główny skład, z którego kółka 
rolnicze z całego powiatu miały zaopatrywać 
swe sklepy w towary z pierwszej ręki po­
chodzące, lecz cóż, kiedy rada powiatowa 
odmówiła kapitału zakładowego w kwocie 
10.000 zł., bo dopiero w ten sposób możnaby 
było żydom nogi poderwać, gdyż obecnie, choć 
istnieją kółka rolnicze, jednakowoż swe sklepy 
zaopatrywać muszą z handlów żydowskich i w 
ten sposób krwawy grosz zawsze dostaje się 
w ręce wrogiego piemienia, a przecież pomimo 
tego ukazało się, że takie sklepiki bardzo do­
brze wychodzą, bo w niektórych po czteromie­
sięcznym obrachunku okazało się, iż czystego 
dochodu było 200 zł., co zjadali żydzi. Może 
też rada powiatowa zechce swego funduszu w 
imię ludzkości na tak szlachetny cel udzielić 
dla handlu związkowego, czyi1 na założenie głó­
wnego składu z pierwszej ręki, a z pewnością 
cały powiat zakwitnie tembardziej, że lud nasz 
poznał pijawki ssące naszą krew i garnie się 
do kółek rólniczych i gminy z własnych fun­
duszów zakładają takie sklepiki, które się szybko 
rozwijają.

Przemyśl 21. października. (Sztuka stoso­
wana. — P. Aniela Wisłocka i je j prace.) Nie 
nowa to rzecz, że sztuka w ogóle, w najobszemiej- 
szem znaczeniu, zaczyna się coraz barduej popula­
ryzować. Dowodziłoby to z jednej strony podnie­
sienia naszego Doziomu wykształcenia, a z drugiej 
byłoby wskazówką, że sztuka, szczególnie stosowana 
w przemyśle wywalczać zaczyna dla siebie miejsce 
w zakresie pracy zarobkowej. Wymaga ona mało 
siły, mało natężenia i dla tego pozwala poświęcać 
się temu zawodowi kobietom. Prawdę powiedzia­
wszy, jest to po naaczycielstwie jeden z najbardziej 
przyjemnych, a często opłacających się zawodów. 
Rozwój różnych gałęzi sztuki stosowanej w naszych 
miastach stołecznych jest na dobrej drodze, ale na­
tomiast prowincjonalne, chociażby nawet większe, 
zmuszone były dotychczas wraz z prowincją korzy­
stać z sił fachowych Lwowa i Krakowa. Przemyśl 
pod tym względem zrobił początek. Od kilku bowiem 
tygodni zamieszkała tu p. Aniela Wisłocka i otwo­
rzyła przy pensjonacie żeńskim p. Gawrońskiej szkolę 
rysunków i malarstwa. Jest to nabytek dla Prze­
myśla bardzo pożądany i pożyteczny. P. Wisłocka 
była uczenicą Gersona, a później odbywała studja 
w Paryżu w akademji Julian’a. Po ukończonych 
studjacn poświęciła się rzeźbie i ukończyła akademję 
we Florencji, gdzie za prace swoje otrzymała nie­
jednokrotnie -agrody Portrety Fr. Duchińskiego i 
Lenartowicza, wystaw.one we Lwowie, daty ją po­
znać szerokiej publiczności, jako zdolną portrecistkę. 
Teraz p. Wisłocka wystawiła w księgami Jelenia i 
Juszyńskiego piękny portret pastelowy, który powsze­
chną uwagę na siebie zwraca doskonałością roboty 
i wykończeniem. O ile słyszeliśmy, w obecnej chwili 
p. Wisłocka zajętą jest robieniem medaljonu jednego 
z najbardziej znanych we Lwowie muzyków.

Aleksander Fredro.
Prolog uroczystego przedstawienia w teatrze 

hr. Skarbka.
W niemym zachwycie z Izami upojenia 
Stajem tu wszyscy przy sztuki ołtarzu,
By Ci w/razić nasze uwielbienia 
Ojczystej sceny największy mocarzu.
Szczerą podziękę i serca najczystsze
Niesiem Ci w hołdzie — Ty mistrzu nad mistrze 1
Dzieciną małą nie miałeś ojczyzny
Więc anioł smutku osiadł Ci na skroni,
Lecz pomny ojców niezgojoEe blizny 
Szedłeś z okrzykiem: Do broni! Do broni!! 
Gwiazda nadzieji wiodłać tam — gdzii czyny,
Tyś .Matce* z boju chciał przynieść wawrzyny.

Za winy nasze szła pokuty siła,
Lecz Ciebie w zwątpień nie schwyciła kleszcze 
Tobie nadzieja pieśń wielką nuciła 
Matka nie zmarła, Ona żyje jeszcze!
„Tylko ją z błędów trza wywieść pomroku 
„Z  uśmiechem w ustach, z łzą błyszczącą w okn“ .

Oto przeszłości dałeś obraz wierny 
Często satyrą, chloszcząc błędy stare,
Małym i wielkim duch Twój miłosierny 
Podawał zawsze ukojenia czarę.
Mistrzu nam drogi — na Twojej palecie 
Jaśnieją wiecznie najpiękniejsze barwy 
Ty wiarę dajesz „Odludkom*, .poecie*,
Z „Geldhabów* zdzierasz egoizmu larwy, 
Piętnujesz śmieszne „cudzoziemstwa* stroje, 
.Ciotunie*, .Łatki* i .Smakoszów* roje.
Twego genjuszu niepojęte czary 
Zawsze nas ciągną pod strzechy rodzinne, 
Wszakże są wieczne „Damy i Huzary*,
Z serca poczęte to .Śluby* niewinne,
Wszakże pól naszych najpiękniejsze ziele 
Te „Klary“ , „Zuzie“ , ,,Radosty“ , „Aniele1,
Ty wołasz do nas -. Zgoda! Zgoda1 Zgoda I 
„Precz z nienawiścią na rodzinnym łanie,
„Że Bóg nam chętnie wtedy rękę poda.
, Gdy w sercach naszych miłość zmartwychwstanie, 
Więc cześć i miłość niosąc wszystkie stany 
Ojczystej sceny mistrzu ukochany 1 

Lwów 20/10 1897.
Adolf Walewski.

Ankieta w sprawie polskiego teatru 
prowincjonalnego.

Lwów 23. października.
W  ostatniej sesji uchwaMl sejm na wniosek 

posła Małachowskiego polecić wydziałowi kra­
jowemu, ażeby zbadał sprawę utworzenia do­
brej polskiej prowincjonalnej wędrownej trupy 
teatralnej, subwencjonowanej z funduszu krajo­
wego i aby na następnej sesji przedłożył sejmowi 
stosowne wnioski.

W  celu wykonania tej uchwały postanowił 
wydział krajowy zasięgnąć przedewszystkiem in- 
formacyj faktycznych i opinji u grona osób ze 
sprawami teatralnemi wogóle, w szczególności 
zaś ze sprawą organizacji i administracji przed­
siębiorstw teatralnych i wędrownych trup pro­
wincjonalnych — fachowo i praktycznie obzna- 
jomionych Dla uzyskania tej opinji odbyła 
się — jak to swego czasu donieśliśmy — kon­
ferencja w dniu 5-go maja b. r. zaproszonych 
przez wydział krajowy osobistości.

Wówczas obliczono, że koszta utrzymania 
wzorowej trupy prowincjonalnej wyniosą rocz­
nie około 54.000 zł.; dochód spodziewany przy­
niesie zaledwie 18.000 zł., — zatem niedobór 
do pokrycia go subwencją z funduszu krajo­
wego wynosiłby rocznie około 36 tysięcy złr. 
Oczywista, że tak wysoki wydatek przekracza 
możność finansową kraju, a nadto nie stoi w ża­
dnym stosunku do ewentualnie spodziewanych 
korzyści.

W  konferencji przeważała zatem myśl, iż 
należałoby ograniczyć się do wyznaczenia z fun­
duszu krajowego odpowiedniej subwencji, mniej 
więcej 5.000 do 7.000 złr., to jest: najwyżej 
w sumie, jaką pobiera ruski teatr prowincjo­
nalny, pozostający pod kierunkiem towarzy­
stwa .Besida*. W danym razie należy rozpi­
sać konkurs celem zgłoszenia się przedsiębior­
ców, którzy podjęliby się zorganizowania i pro­
wadzenia teatru prowincjonalnego, ale pod nad­
zorem i kontrolą komisji artystycznej i wydziału 
krajowego.

Konferencja ówczesna miała sformułować 
ostateczną odpowiedź na pytania postawione 
przez wydział krajowy w kwestjonarjuszu i 
w tym celu zwołaną została na drugie p o ­
siedzenie, które odbyło się dziś rano w gma­
chu sejmowym.

W Konferencji wzięli udział pp .: członek 
wydziału krajowego Romanowicz, prezydent 
miasta dr. Małachowski, członek kora. artyst. 
Adam Krechowiecki, sekretarz wydziału kraj. 
Antoniewicz, dyrektor teatru Heller i reżyse­
rowie Żelazowski i Myszkowski.

Konferencja uchwaliła przedstawić wydzia­
łowi krajowemu następującą opinję:

1. Oświadczyć się za wykluczeniem zupeł- 
nem operetki, jednak za zatrzymaniem wode­
wilu o barwie przeważnie narodowej, czyli t. zw. 
sztuk ludowych ze śpiewami.

2. Oświadczyć się za przyznaniem teatrowi 
prowincjonalnemu pewnej subwencji z funduszu 
krajowego, której wysokość oznaczoną zostanie 
w miarę wyniku rokowań z gminami większych 
miast prowincjonalnych o wyznaczenie temu 
teatrowi zasiłków, w której to sprawie wydział 
krajowy miałby odnieść się do zarządów tych 
miast.

3. Oświadczyć się za rozpisaniem konkur­
su na przedsiębiorstwo teatru prowincjonalnego. 
Oferenci winni będą wykazać się odpowiednią 
rutyną i doświadczeniem, oraz zasobami mate-

rjalnymi i poddać się wyraźnie kontroli wydzia­
łu krajowego a względu e komisji artystycznej 
lak co do repertoaru i personalu jak w ogóle 
co do kierownictwa sceny zgodnie z intencją w 
uchwale sejmowej objawioną.

Powyższe odpowiedzi ankiety stanowią tyl­
ko opinję dla wydziału krajowego, który powe­
źmie dopiero stanowczą decyzję w miarę uzna­
nia i zda sprawę sejmowi z wyniku badań.

Jak z samej opinji ankiety wnioskować je­
dnak można, j szcze dużo wody upłynie nim 
kwestja subwencjonowania wędrownej trupy te­
atralnej zostania ostatecznie 7ałatwioną.

KRONIKA.
Djarjusz lwowski.
Niedzie la 24. października.
Na placu wystawy od godz. 8. rano do zmroku 

panorama „Bem w Siedmiogrodzie.*
O godz. 11. rano uroczyste odsłonięcie po­

mnika Fredry przy pl. Akademickim.
W „Skale* wieczorek z tańcami.
Teatr hr. Skarbka: popołudniu „Damy i hu­

zary*, komedja Al. hr. Fredry; wieczorem „Śluby 
panieńskie*, komddja Al. hr. Fredry.

Kalendarz. Niedziela (24.): Rafała. Wschód 
słońca o godzinie 6. minut 38, zachód o godzinie
4. minut 46.

Dr. Piotr KtlCharSil, lekarz chorób dzie­
cięcych, powrócił do Lwowa i ordynuje (pl. Akade­
micki 1. 1.) jak przedtem.

Nabożeństwo za Ujejskiego. Dnia 11. paź­
dziernika r. b. odbyło się tu staraniem służby kole­
jowej" z przestrzeni Sucha-Zwardoń nabożeństwo ża­
łobne za spokój duszy ś. p. Kornela Ujejskiego. 
Sumę odprawił i mowę na temat o działalności poe­
tyckiej i obywatelskiej ś. p. Kornela wypowiedział ks. 
Tomasz Włodarczyk.

Wiec ruski zwołany do sali Domu narodnego 
na dzień 1. listopada br., został przez policję za­
kazany. Inicjatorowie wiecu wnieśli rekurs do na­
miestnictwa.

Przy budowie ulica Gołębia pod 1. 5 spadla 
onegaj belka z wysokości drugiego piętra i ugodziła 
robotnika Kłana. W°zwana stacja ratunkowa stwier­
dziła, że nieszczęśliwy Kłan doznał naruszenia stosu 
kręgowego. Po opatrzeniu odwieziono chorego do 
szpitala.

Związek katolickich towarzystw i zakładów 
dobroczynnych uprasza wszystkie zamożniejsze sfery 
naszego miasta, aby w dniu zadusznym zaniechały 
zbytkownych wieńców i świateł na grobach, a przy­
jęły o fiarowany im krzyż z czterema lampkami  
w zamian za jałmużnę dla ubogich zostających pod 
opieką katolickich towarzystw i zakładów dobro­
czynnych we Lwowie. Wobec wielkich potrzeb i 
coraz bardziej wzmagającej się nędzy, najmniejszy 
datek za krzyż ustanawia się na d w a nie kładąc 
tamy hojności miłosierdzia w naddatkach. „Dajcie,  
a będzie  wam dano*.  (Łuk. VI. 38.) Ofiary na 
krzyże można składać na cele ogólne związku towa­
rzystw dobroczynnych lub na specjalne dzieła miło­
sierdzia wedle uznania, jakiemi są towarzystwa: św. 
Wincentego ń Paulo męskie i żeńskie, św. Salomei, 
św . Józefa z Al ymatei, Opieki nad w ięźniam i, Opieki 
nad terminatorami, Arcybractwa Najświętzej Marji 
Panny Królowej Korony Polskiej. Zakłady:  Nieu­
leczalnych św. Józefa, Dom pracy pod Opatrznością, 
św. Jadwigi dla sług. Przytul i ska:  Tercjarzy 
Brata Alberta, Sierót św. -Józefa, Niemowląt Dzie­
ciątka Jezus i inne, stosownie do woli. Na cmen­
tarzu Łyczakowskim będzie można otrzymać krzyże 
i składać datki w dniach 1. i 2. listopada r. b. przy 
bramie w osobnym namiocie związku; na cmentarz 
Stryjski i Janowski należy zamawiać krzyże w jednej 
z niżej wymienionych firm i odbierać je w bramie 
cmentarza Łyczakowskiego. Ofiaiy przyjmują i prze­
kazy na krzyże wydają Redakcje-.  Ruchu katoli­
ckiego, Dziennika Polskiego i Gazety Narodowej. 
Cukiernie :  Ferdynanda Grossa przy ulicy Akade­
mickiej, Hausera i Bienieckiego, Knappa, Brzeziny, 
Wierzbickiego i Kruszyńskiego. Księgarnie:  pp. 
Seyfartha i Gzaikowskiego, Gubrynowieza i Schmidta, 
Jakubowskiego i Zadurówicza. Handle:  pp. Igna­
cego Drezlera i Synów, Aryadne Drexlera. Seyfar­
tha i Dydyńskiego, Zborowicza, Leonarda Soleckiego, 
Mikołaja Ludwiga płac Msrjacki 1. 8, Wincentego 
Kuczabińskiego, Musialowicza i Janika, Langnera, 
oraz w Czytelni katolickiej (Rynek 1. 20.)

Podzielność gruntów włościańskich. Poseł 
do rady państwa Zabuda zwołał dwa zgromadzenia 
rolników w swoim okręgu wyborczym, jedno w Za- 
błociu pod Żywcem, drugie zaś w Kętach. Włościa­
nie licznie zebrani na obu zgromadzeniach oświad­
czyli się za podzielnością gruntów włościańskich i 
uchwalili w tym duchu rezolucje, które będą prze­

słane na ręce p. Kramarczyka, aby je przedłożył 
sejmowi.

Morderstwo. W Repużyńcach w puw. horo- 
deńskim, włościanin Andrzej Łunyk zamordował 
swego 42-letniego brata. Zbrodniarza aresztowano.

Zemsta. Z Temeszwaru donoszą dnia 20. b.'m. 
W Kinindzie zdarzył się wczoraj wypadek nastę­
pujący, przypominający włoskie wedetty. Przy spo­
sobności uroczystości tysiąclecia Węgier, ułaska­
wiony został morderca Piotr Jeszin, zasądzony na 
dwanaście lat ciężkiego więzienia, z których odsie­
dział już ośm. Dwaj synowie zamordowanego przez 
Jeszina Jerinkicza zaczaili się wczoraj na ulicy, 
napadli z nożami w ręku na Jeszina, zamordo­
wali go, a w dodatku pastwili się jeszcze nad 
trupem. Następnie sami oddali się w ręce spra­
wiedliwości.

Powszechny wiec włościański odbędzie się 
d. 14. listopada br. w Wiedniu. Komitet krajowego 
związku rolników dolnej Austrji wydał odezwę do 
włościan wszystkich krajów Austrji, aby na wiec 
ten przybyli. Przedmiotem głównym obrad będzie 
dyskusja nad zaradzaniem niedoli wzrastającej ciągle 
wśród ludu.

Porwanie dziecka. Z Rzymu donoszą: Nie 
wiem, czy czylemicy słyszeli o miejscowości Cara 
dei Tirreni, między Neapolem a Salemem, uroczej 
miejscowości kąpielowej morskiej, bardzo uczęszcza­
nej w Iecie. W Gara dei Tirreni bawiła przez lato 
rodzina inżyniera anielskiego, Hastingsa Joung, zło­
żona z ojca, matki i czworga dzieci. Zdarzyło się 
w tych dniach, że służąca, Niemka, znikła z naj- 
młodszem trzechletniem dzieckiem, poczem zrozpa­
czeni rodzice otrzymali list z Neapolu, domagający 
się złożenia w pewnem miejscu 50.000 franków, 
inaczej dziecka nie odzyskają. Policja neapolitańska 
rozpoczęła energiczne poszukiwania pomiędzy t. zw. 
camorristami; prefekt wyznaczył nagrodę 2000 lirów 
za odszukanie porwanego dziecka. Po kilku dniach 
udało się odnaleźć dziecinę na jednem z przedmieść 
Neapolu i to w najlepszem zdrowiu. Wypadek na­
robił tu wiele wrzawy.

Tresowane bociany. Pewien pomysłowy Fran­
cuz stworzył nowy a korzystny sposób zarobkowania. 
Bardzo wiele czasu poświęcił tresurze bocianów i do­
prowadził do tego, że posiada obecnie trupę długo­
nogich boćków, która przynosi mu ładne docuody. 
Obecnie trupa ta przebywa w Wiedniu i przeróżnemi 
sztukami bawi ciekawą publiczność.

Fałszywy hrabia Zamoyski pojawił się w 
Ameryce. Przybył on do Filadelfji, gdzia zakochał 
się szalenie w młodej, pięknej i wykształconej pan­
nie Walerji Witkowskiej, która ufając mu wyje­
chała wbrew woli rodziców do swej krewnej w 
New Haven i tam połączyła się z nim węzłem 
małżeńskim w sądzie i kościele. Niebawem odkryto, 
że ten hrabia, jest właściwie malarzem Ponińskim z 
New-Jorku, gdzie przed kilku miesiącami ożeni) się 
z wdową Zakrzewską; niedawno temu opuścił swoją 
połowicę, udając się do Filadelfji, gdzie wykradł 
ośmnasto-letnią pannę Walerję Witkowską. Rodzice 
wykradzionej panny, dowiedziawszy się o wszy- 
stkiem, uwiadomili o tern władze sądowe i Poniń- 
skiego wraz z młodą żoną aresztowanno w New 
Haven. Sprowadzono z New-Jorku do New-Haven 
pierwszą żouę Ponińskiego na świadka w tej skan­
dalicznej sprawie.

Jadowite grzyby. Z Czortkowa piszą: Nau­
czyciel szkoły ludowej we w«i Szmaukowczykach 
w tutejszym powiecie, zaszedłszy do jednej z cbat 
włościańskich, zastał w niej swoją uczenicę Karolinę 
Szafran w chwili, gdy na ogniu trujące grzyby, 
„muchomorem* zwane, przypiekała, przyrządzając 
z nich strawę dla swego rodzeństwa. Przerażony 
tym widokiem nauczyciel, odebrał dziewczęciu te 
grzyby i pouczy! ją o ich trujących właściwościach, 
dla dosadniejszej zaś ilustracji dał łyżkę odwaru 
z tych grzybów kotowi, który w niespełna pól 
godziny wśród kunwulsyj zginął. Gdyby me przy­
padkowe przybycie nauczyciela, zastaliby rodzice, 
powracając z pola, cztery trupy swoich dzieci 
w chacie.

Równocześnie z opisanym wypadkiem to jest 
około 12. lub 13. b. m. zdarzył się w innej miej­
scowości tutejszego powiatu we wsi Bazarze wy­
padek otrucia jadowitymi grzybami, który pozbawił 
życia dwie osoby.

Więc są jeszcze zakochani, umiejący się 
strzelać z powodu zawiedzionej miłości! Anachro­
nizm taki zapisuje jeden z wczorajszych raportów 
policyjnych. Osiemnastoletni dyetarjusz Zygmunt L., 
zamieszkały przy ulicy Supińskiego, postrzelił sie 
wczoraj popołudniu o godz. 3 '/s w podgardle z in­
strumentu tak nienowożytnego, jak krucica. Biedak 
kocha się nieszczęśliwie i chciał życiem przypieczę­
tować płomienny krzyk serca. Niechże ten desperai ki 
krok poprawi mu szanse...

Na torze kolejowym. Lokomotywa pociągu 
idącego dnia 19. b. m. z Andrychowa do Wadowic, 
potrąciła śpiącego tuż obok szyn pastucha Mikołaja

Smalca z Inwałdu i raniła go ciężko w skroń. Po 
opatrzeniu rannego przez dr. Biera, który tym po­
ciągiem jechał odstawiono Smalca do szpitala w Wa - 
dowicach.

Egzamina lasowe w roku 1897. Egzamina 
kwalifikacyjne na samoistnych gospodarzy leśnych 
złożyli w namiestnictwie we Lwowie: Antoni Ber- 
nolak z Galicji, Ludwik Hartl z Bukowiny z po­
stępem dobrym; Teodat Hilary CelewLz z Gali­
cji , Kazimierz Charzewski z Galicji z postępem do­
statecznym.

Egzamina dla strjży i technicznych pomocników 
w służbie leśnej złożyli z postępem bardzo dobrym: 
Mikołaj Berezowski Genik, Aleksander Płaczek, Emil 
Unsinn; z postępem dobrym: Marcin Berwid, Bro­
nisław Marjan Boguszewski, Kornel Kobrzynsk., Bo­
lesław Koczyński, Mieczysław Korasiewicz, Feliks 
Markowski, Stefan Nesterowicz. Józef Stary, Feliks 
Szklarz, Mieczysław Wallek, Teodor Wallek, Aleks. 
Zawadzki; z postępem dostatecznym. Józef Burtan, 
Józef Hoffmann, Gabrjel Janosz, Stanisław Kiesel, 
Piotr Leligdowicz, Leopold Malinowski, Roman Merz, 
Marjan Obst, Józef Salz.

15 kandydatom pozwolono ponowić egzamin 
w roku 1898.

Dzienniki niemieckie donoszą, że na najbliż­
szej sesji pruskiego sejmu, stronnictwo narodowo- 
liberalne postawi wniosek zniesienia poselstwa pru­
skiego przy Watykanie. Ma to byc odpowiedź na 
ostatnią papieską encyklikę, w której fanatycy pro­
testantyzmu dopatrzyli się obrazy oamięci Lutra. Bę­
dzie to oczywiście tylko próżna demonstracja, od­
powiadająca zresztą tradycjom narodowo-liberalnej 
partji.

Bakcyl jaglicy, z Wiednia telegrafują, że dr. 
Leopold Mueller, asystent profesora Fuchsa, wykrył 
bakcyla tak zwanej jaglicy, czyli egipskiego zapa­
lenia oczu.

* Z towarzystwa łyżwiarskiego. Na stawach 
Panieńskich przed kampanją zimową wre teraz na 
całej linji ruch i życie. Tu przysposabiają hydranty 
dla sztucznego lodu, tam rozszerzają ściany bufetu, 
by i salę samą uczynić przestronniejszą i dla palą­
cych także esobne tam utworzyć miejsce, tu znów 
pracują monterzy firmy Siemens & Halske, nad 
instalacją 12 lamp lukowych elektrycznych o sile 
światła 15.000 świec normalnych równającej się, 
a w ubikacjach natomiast, lamie sobie głowę wy­
dział towarz. nad programami : obaw na lodzie, kon­
kursów, wyścigów itp., a w szczególności także i 
nad sposobami udogodnień możliwych i ułatwień 
wstępu dla rozmaitych kategoryj osób. Pod tym też 
względem uczyniono zadosyć życze-.iom tylokrotnie 
wypowiadanym i obmyślano dla osób, pod których 
nadzorem i opieką młodsza generacja na tor lodu 
wstępuje, najdalej idące ułatwienia. Bliższych zresztą 
informacyj co do wszystkich, jakie obowiązywać 
mają w sezonie 1897/8, osiągnąć można w maga­
zynie sportowym p. Mikołaja Ludwiga, Akademicka 
3, gdzie też wpisy i w tym roku przyjmowane będą.

* Uczczenie pamięci Kornela Ujejskiego. Wy­
dział stow. rękodzielników lwowskich „Gwiazda*, 
pragnąc uczcić pamięć wielLego wieszcza naszego, 
długoletniego członka honorowego i serdecznego 
przyjaciela stow. „Gwiazda*, postanowił, jako dłu­
gotrwałą pamiatkę, wmurować w kościele 00. Ber­
nardynów tablicę pamiątkową. Odsłonięcie lej ta­
blicy nastąpi w poniedziałek d 25. bm. o g. 9 
rano, podczas nabożeństwa żałobnego, urządzonego 
przez „Gwiazdę*, za duszę śp, Ujejskiego. Nabożeń­
stwo żałobne, oraz odsłonięcie tablicy, poprzedz: 
w niedzielę. 24. bm. urządzony na cześć pamięci 
zmarłego poety uroczysty wieczór, na którym wr 
głoszone będą utwory wieszcza, odśpiewany „Cho- 
rał*, a o Ujejskim mówić będzie znany poeta p. 
Jan Kasprowicz. Do licznego udziału w oddaniu 
czci dla Jeremiego, zaprasza wydział „Gwiazdy* 
wszystkich, komu drogą jest Jego pamięć.

* Szkoła deklamacji. P. Stanisław Konopka, 
recytator i profesor deklamacji i dramatu tji wró­
ciwszy z podróży artystycznej, otwiera a d  1. listo­
pada kura w »wej nkole. Wpisy od 21. bm. C0- 
dzień od 3— 5

* Obchodem Moniuezkowskim, który, jak 
wiadomo, odbędzie się w niedzielę d. 31. bm. w 
sali „Sokoła* zaopiekowały się bardzo szczerze upro­
szone przez komitet panie prezesowa Ghamcowa, 
radczyni dworu Seferowiczowa i prezydentowa Ma­
łachowska.

W obchodzie weźmie także udział prof. Stani­
sław Niewiadomski, który wygłosi odczyt ,0  Mo- 
niuszce, jako twórcy opery narodowej.*

Próby z „BettJy* odbywają się nieustannie 
pod kierunkiem p. Józefa Orłowskiego. Reżyserją 
zajął się jeden z artystów teatru hr. Skarbka. Dzis 
w sobot; odbędzie się w sali „Klubu pocztowego* 
joneralua próba z tej pięknej, a nieznanej Lwowia­
nom opery.

Fa ntazja.
Uroczystość skończona... Tłumy spełniły 

swoje zadanie, oddałv cześć genjuszowi i po­
spieszyły ku domostwom. Garstka o ekawych 
ogląda jeszcze posąg, wydaje wyroki, chwali, 
gani i niknie...

Powoli ognista tarcza słoneczna co raz ni­
żej spada... ZmroK... Ciemno... Noc cicha — 
spokojna — okrywa ziemię...

Na miejscu gdzie posąg stanął — cisza — 
wielka cisza...

Księżyc lekko oświeca kontury bronzowej 
postaci...

Nagle zdaje się, że twarz posągu ożywia 
się, studia. — Tak nie myli się — ona. — Oto 
tam zdała z różnych ulic miajta idą, płyną 
niemal nie dotykając ziemi wielkie tłumy...

Zbliżają się...
Teraz widzę je doskonale, oddech zamiera 

w piersi. Gwar le^ki, jak gdyby brzęczenie 
owadów na łące, jak gdyby szelest motyli do­
latuje tutaj. Czego one chcą te tłumy ? Słyszę 
jak szepcą:

„Spieszmy. Spieszmy, wszakże to nasza 
uroczystość*.

Niema nikogo!! — Zbliżają się.

W  pierwszej parze rotmistrz z majorem 
idą posuwistym krokiem — szczerość żołnier­
ska, jowialny humor z sercem na dłoni bije z 
wesołych ócz tych żołnierzy. Spieszą. — Kape­
lan tylkoszepce: „Powoli... powoli! Nieuchodzi. 
Nieuchodzi tak spiesznie.*

Co widzę, jeszcze- ktoś się zbliża w tych 
fantastyczny* tłumach. — To Grześ i Rembosz, 
Orgonowa, Dyndalska. Ach tak. Nie mylę się. 
To nasze „Damy* i „H^zary". Stanęły cicho 
w około pomnika i czekają. Lecz cicho... Któż 
to za niemi się zbliża...

To Radost, kochany stryjaszek naszego do­
mowego ogniska zawsze pobłażliwy, niby — 
gniewa się, a Iza przebaczenia błyszczy w 
oku. Ale on nie idzie sam — prowadzi ślicznego 
młodziana o jasnych lazurowych oczach, peł­
nego niewinnej pustoty^ młodziana i smętnego 
bladego towarzysza. To Gucio serdeczny i Albin 
nieporadny w ogniu miłości.

To nasza krew, pierwowzory naszej tę­
żyzny i naszej melancholji. Za niemi drobnym 
kroczkiem spieszy mrówka rodzinnej strzechy 
pani Donrojska z robótką w torebce.

Tak nie mylą mnie oczy. Ona prowadzi 
dwie cudowne dziewoje: Anielę i Klarę. Tak 
to one.

Anielo, ty prototypie „wiecznej kobiecości*, 
ty raju, czarze, ty balsamie ukojenia duszy 
męzkiej. Klaro, ty wnlkaniczna istoto, która drze­
miącą duszę mężczyzny pobudzasz do życia!

Ach jakże błogo, patrzeć na was w chwili tak 
uroczystej.

Cicho... Pst! Jeszcze idą dalsze tłumy. Oto 
„Pan Zrzęda i Przekora* spieszą tutaj, nie kłócą 
s;ę, lecz dziwnie dzisiaj uspokojeni. To Zuzia 
z Lubomirem ich pogodziła.

Za niemi „Pan Benet* idzie pomaleńku, 
wystrojony świątecznie, w żabotach, uśmie­
chnięty, lęka się tylko niepokoju podczas tego 
pochodu — on tak lubi spokój, on dla tej 
uroczystości porzucił swoje ptaszki i papugi 
Biedny, kochany nasz Benet.

Co znaczy ten głośny szmer! Wielki 
dygnitarz niezawodnie idzie. Tak, istotme. To 
pan Jenjalkiewicz, „Wielki człowiek do małych 
interesów*. Idzie poważnie, ogląda, mustruje 
spieszące tłumy. Okulary na czole, oczy zadowoj 
lone, spoglądając na wszystkich, szepcze półgło­
sem: — „Ta druga uroczystość! To moje dzieło*!

Za niemi spieszą Pan Jowialski, Pani Jo- 
wialska, Ciotunia kochana, junacki Papkin, Ła­
tka przygnębiony, Orgon i Lisiewicz, Wtorkie- 
wicz i Antenacki, poczciwy Kasper, Twardosz 
w schludnem ubraniu, Odludki, Przyjaciele, 
Cudzoziemczyna, słowem wszyscy — wszyscy 
spieszą w stronę pomnika. Lecz jeszrze nie ko­
niec. Posąg jeszcze w dal spogląda — jak gdyby 
jeszcze kogo spostrzegł. Tak, nie myli się. Oto 
śpieszą w ciemnych długich almawiwach ka­
płani sztuki aktorskiej. Spieszą bladzi, wzruszeni 
na tę księżycową uroczystość, spieszą ci, któ­
rzy genjalnie odtworzyli postacie mistrza.

Tak— poznaję ich. Wszakże to jest natz! 
Smoc.howski. Smutny i poważny—Nowakowski, 
ta iskra, ten płomień — Zboiński pełen fanta­
zji — nawet z dalekich stron spieszą Żółko­
wski, Panczykowski, Ryehter, Benda i Hoffman. 
Twarze ich w dniu dzisiejszym pełne radości, 
histoija zapisała ich imiona na podstawie po­
mnika. Stają wpólkole. Czego te tłumy chcą?...

Cicho... Jeszcze nie wszyscy. — Posąg się 
porusza — oczy ogniem płoną, oddech zapiera. 
Serce niepojęta, niewysłowiona radość przej­
muje.

Słuchajcie! Cicho. Słuchajcie. Tam z dwor­
ku, w którym Fredro dokończył żywota, nie­
biańska melodja płynie do seica — do dusz] 
— Tak — tak To dźwięki naszego po- 
Ionesa. Z dala widzę w pomroku nocnym wi­
dzę szable z wizerunkiem Boga Rodzicy, kolo­
rami tęczy błysnęły, widzę kontusze, pasy, 
wyloty nasze. Tak, tak, nie mylę się... To Cze- 
śnik z Rejentem, Wacław z Klarą spieszą.

Nasz ogień i nasza woda, dwa żywljły, 
tyle nieszczęść na kraj nasz niosące, wiecznie 
w rozterce, d z i s i a j  r a z e m ,  r ęka  w rę kę
  s t o j ą  p r z e d  p o s ą g i e m ,  a obok nich
nas z a  p r z y s z ł o ś ć ,  n a s z e  nadz i e j e .

Rycerski Wacław i pełna tkliwej miłości 
Klara.

Cicho — cicho. Oto twarz mistrza tak za­
wsze poważna, promienieje radością.

Te tłumy, jego duszy przędza i myśli 
kwiaty, stanęły w półkole, szaraczek z karma-

zynem, żołnierz ze sługą Bożym, wszyscy po­
dają sobie dłonie i wpatrzeni w oblicze mistrza 
szepczą harmonijnie: Cześć ci mistrzu! Czesc 
Ty nas powołałeś do życia! Cześć ci! Ty ze Izi 
współczucia, okiem myśliciela spoglądałeś ni 
błędy nasze! Ty blaskiem nieśmiertelnej poezj 
wskazując cnoty nasze, mówiłeś i zawsze mó­
wić będziesz: „W  górę serca!!*

Cześć ci!
W dniu dzisiejszym przysięgamy ci, że tan 

gdzie dzieci i wnuki twoje u kolan twoich wpa 
trzone w oblicze słuchały ciebie, łam w tyn 
oto domu. ędzie tyle gorzkich łez wylałeś n; 
niewdzięczność i zawiść niektórych —niezadlugi 
zbudują młode, zdrowe pokolenia skromny przy 
bytek tobie poświęcony. Przybytek godny twe 
g'j imienia. Fałszywy ton nie będzii 
głuszył niebiańskiej harmonii twego genjuszu 
od dnia dzisiejszego z rosą poranną, my ś l  ta 
k ■ ej ś w i ą t y n i  w serca wielkich i małyci 
szeptać będziemy. Może ta mysi — plon przy
niesie.

Kury piać poczęły... Księżyca tarcza skryła 
się przed brzaskiem zorzy porannnej. Dzień za­
witał.

Druga uroczystość skońcona Czy spełni się 
kiedy życzenie tych fantastycznych tłumów? Mo­
że. Je eli się spełni, będzie ta fantazja błoga dla 
duszy — rzeczywistością.

Adolf Walewski.

Pudr książęcy przyjemnie przylega do tvzarzy, nadaje piękną, naturalną białość i jest nieocenionym 
środkiem do hygienicznego upiększenia twarzy. — Pudełko małe pudru białego 50 ct., 
całe 1 złr., z łabędzikiem 1 złr. 50 ct. Różowy dla blondynek i kremowy dla szatynek 
i brunetek, małe pudełko po 70 ct., większe 1 złr. 20 ct., z łabędzikiem 1 złr. 60 ct.
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Repertoar teatralny. W  teatrze hr. Skarbka: 

Dziś w niedzielę popołudniu o godzinie pól do 4 
drugie uroczyste przedstawienie z powodu odsłonięcia 
pomnika Al. hr. Fredry: .Damy i huzary“ , ko-
medja w 3 aktach Al. hr. Fredry; wieczorem
0 godzinie pól do 8 trzece uroczyste przedstawię* 
nie z powodu odsłonięcia pomnika Al. hr. Fre­
dry: .śluby panieńskie*, komedja w 5 aktach 
Al. hr. Fredry. Rozpocznie .Apoteoza z udziałem 
ABtego personalu teatru hr. Skarbka, oraz wygło­
szonym zostanie wiersz okolicznościowy Adolfa W a­
lewskiego. — W  .Ślubach panieńskich* wystąpi 
pierwszy raz po dłuższej przerwie p. Wladj sław 
Wołeński; jutro w poniedziałek .Malka Szwarcen- 
kopf*, sztuka w 5 aktach ze śpiewami i tańcami 
Gabrjeli Zapolskiej; we wtorek po raz czwarty 
,Kwiai miłości*, operetka w 3 aktach Jana 
Strauss'a.

M im n  m isi i muL
—  Sprawozdanie z targn zbożowego na Kleparzu- 

Kraków 22. października. Wstrzymany chwilowo wsku­
tek świąt żydowskich ruch handlowy, podjęto dzisiaj z 
większą chęcią do kupna, a że zapasy nie zwiększają się
1 zaofiarowanie mianowicie lepszych gatunków jest bar­
dzo ograniczone, przeto ceny wogóle trzymają się stale, 
a wyborowa pszenica nawet ponownie, chociaż niezna­
cznie w cenie się podniosła. Inne produkty po cenach 
dotychczasowych łatwy napotykają odbyt.

Płacono pszenicę: białą od 10-60 do 11-50.
czerwoną 10"60 do 11"85 z ł . ; żółtą 10*60 do 11-75 z ł . ; 
Żyto 8-10 do 8-75 z ł . ; jęczmień browarny 7-— do 8-50 
vt ; na. pąszę 6"— do 6-65 z ł . ; owies 6-70 do 7-25 zł.; 
owies do siewu d o — -— z ł.; pszenica nowa — " do 
— zł. ;  żyto nowe — do — z L; wykę — *— 
j g  r~ -— zJ.; rzepak - — do — — zł.; komez czer­
wony do z ł . ; biały — do — zł.
Wszystko za 100 kiłagr.

Bada państwa.
Głosy prasy.

Arbeiter Ztg. szydzi z lewicy z powodu 
zawartego przez nią kompromisu z prezydjum, 
a jako przyczynę tego podaje, iż lewica nie 
mogąc przeszkodzić załatwieniu prowizorjum 
ugodowego, musiała się poddać.

Według N. W. Tagblatłu konferowali 
wczoraj przywódcy stronnictw prawicy z pre­
zydentem ministrów, który miał oświadczyć, iż 
teraz gotów zawrzeć pacta convenła z prawicą.

Rokowania br. Dipauli’ego z lewicą znie­
walają N. H ■ Journal do zaznaczenia, że libe­
ralna wieika własność wiernokonstytucyjna pój­
dzie za jego wnioskiem, ale katolickie stronni­
ctwo ludowe musi wpierw wystąpić z większo­
ści, gdyż .uczciwy faktor* stać musi na grun­
cie neutralnym. Gdy się to stanie, to w takim 
razie Niemcy utworzą większość z wszystkich 
niemieckich odcieni politycznych.

Deytecbes Yolksblatt pisze, że prawica mia­
ła wczoraj przedłożyć br. Badeniemu żądania, 
na podstawie których ma prezydent ministrów 
złożyć cesarzowi sprawozdanie, a następnie, że 
cesarz potem wysłucha zapatrywań wybitnych 
członków parlamentu co do sytuacji pol-tycznej.

Beichstoehr donosi, iż p. Ebenhoch wykre­
ślił się dlatego z listy mówców pad oskarże­
niem ministrów, ponieważ jego stronnictwo nie 
chce wychodzić z rezerwy.

(Telegramy „Dziennika Polskiego")-
Wiedeń 23. października. (Z  iżby posłów). 

Z wczorajszego posiedzenia najbardziej podnieść 
należy mowę p. Stranskiego (młodoczecha), 
który zachowując całkiem niezwykłe u Czechów 
umiarkowanie i przedmiotowość, jednakże wy­
kazał cale komedjanctwo i całą moralną war­
tość komendantów obstrukcji. Mowa jego za­
wierała tak trafne i silne argumenty, że krzy­
kacze z lewicy literalnie zapomnieli języka w 
gębie.

Hr. Badeni ograniczy! się dziś do zupełnie 
przedmiotowego, na aktach opartego przedsta­
wienia zajść w Chebie. Kiedy hr. Badeni za­
kończył zapewnieniem, że i nadal trzymać się 
będzie ściśle obowiązków nałożonych nań przez 
urząd, niemiecki naiodowiec p. Gloeckner za­
wołał: ,w  takim razie chwycimy się rewolwe­
rów*, co wywołało wielkie na prawicy obu­
rzenie.

Przebieg posiedzenia był następujący; Po p. 
Schueckerze zabrał głos hr. B a d e n i  i oświad­
czył, iż nie chce ani polemizować z wniosko­
dawcami, ani też wkraczać w dziedzinę polityki, 
ograniczy się tylko na tem, iż fakta ściśle we­
dług aktów przedstawi.

Opowiedział więc bardzo szczegółowo, usta­
wicznie powołując się na urzędowe akta i cyfry, 
przedwstępną historję wiecu w Chebie, o zaka­
zie jego i o usiłowaniach, obejścia tego zakazu

Już po zabronieniu wiecu tysiącami wysy­
łano zaproszenia na wiec, z wezwaniem, aby 
zaproszeni przybyli bez względu na okoliczno­
ści i zakaz wiecu. W  dziennikach publicznie 
wszystkich wzywano, aby mimo zakazu demon­
stracyjnie w Chebie się  ̂ zebrali. Biorąc więc 
te wszystkie okoliczności w rachubę, musiał 
rząd lic-yć na to, że do Chebu napłyną takie 
tłumy, wobec których organy bezpieczeństwa, 
urzędujące w Chebie, byłyby w razie potrzeby 
zupełnie bezsilne.

Rząd postarał się przeto o wzmocnienie 
tej straży i w pierwszym rzędzie skonsygno- 
wal stojącą na północ od Chebu żandarmerję 
i straż skarbową, a następnie, by w razie po­
ważniejszych rozruchów nie być zmuszonym 
używać zaraz kawalerji, powołał z Pragi od­
dział konnej policji. Wcale więc nie grały 
roli jakieś narodowe motywy w tem, że powo­
łano policję z Pragi.

Wbrew doniesieniom prasy o .calem mno- 
stwie* rannych stwierdza hr. Badeni, że tylko 
jedną jedyną osobę skaleczono, lecz i to ka­

leczenie nie było ciężkie. Po dalszem obszer- 
nem i szczegółowem • przedstawieniu wszyst- 
kicq zajść zakończył hr. Badeni mowę swą temi 
słowy:

,Do powyższego opisu zajść dodam tylko 
kilka słów. Przy podobnych zajściach, jakie 
miały miejsce w Chebie, są dla mnie zawsze 
dwie okoliczności ważne. Po pierwsze, aby or­
gana rządowe ściśle trzymały się przepisów 
prawa, a powtóre, aby tak postępowały, by nie 
były narażone na szwank publiczne interesa, 
które państwo ma strzedz i bronić. Dobrze je­
stem świadom wszystkich mych praw, które 
mi przysługują na mocy ustawy i wśród tych 
prawem mi przepisanych granic będę niewzru­
szenie zawsze się trzymał tego, co uważam za 
obowiązek mego urzędu*. (Huczne oklaski na 
prawicy — zaprzeczenia i wielki niepokój na 
lewicy.)

P. G l o e c k n e r  woła: To będziemy musieli 
chwycić się rewolwerów.

P. P e s s l e r  (niemiecki narodowiec): Po 
tej enuncjacji prezydenta gabinetu będziemy się 
dalej zbroić.

Przewodniczący p. K a t h r e i n  zwraca 
uwagę p. Gloecknera, iż takie okrzyki są nie­
dopuszczalne.

P. P e s s l e r :  Niestety jednak tak się
dzieje,

Z kolei żabrąl głos p. St ransky  (pilodo- 
czech). Na wstępie podniósł oskarżenie przeciw 
opozycji, iż jej wcale nie idzie ani o strzeżenie 
ustaw, ani o istotne oskarżenie ministrów. Do­
wodem tego już samą treść oskarżenia, która 
wykazuje, iż wnioskodawcy wnosząc je nie za­
dali sobie nawet trudu, aby zbadać fakty i 
przekonać się jak w istocie miały się sprawy 
w Chebie. Głównie zarzut ten dotyczy pp. 
Schoenerera. Wolfa i Irę, którzy, mimo wszel­
kich zaprzeczeń, zajścia te wywołali i którzy 
jedynie rozruchami tymi kierowali. Gdyby nie 
oni zajść tychby nie było.

.Dalecy jesteśmy od tego — ciągnął p. 
Stransky dalej — abyśmy sympatyzowali z tem 
wszystkiem, co rząd czyni. Naszem zda­
niem rząd daleko lepiej byłby zrobił; 
gdyby był na wiec zezwolił i pozwolił był 
mowcom na zgromadzeniu wypadać się. Cała 
sprawa właściwie tak wygląda, jakby ci panowie, 
którzy dzfś wnoszą oskarżenie, zamówili byli 
dla siebie i dla ce|ów swej agitacji zakaz od­
bycia wiecu.

.Popularność niemieckich liberałów w Cze­
chach już przebrzmiała była, niektórzy panowie 
odegrali byli już swe role ? nie byli już niczem 
więcej, jak, powiedzmy, mówcami d|a straży po­
żarnych (wesołość), gdy w tem rząd podaje im 
grzecznie ramię, zakazuje wiec, a oni wskutek 
tego zakazu na jednem z podwórzy chebskiego 
ratusza składają przysięgę, przyczem kazali się 
w ten sposób uwiecznić (mówca pokazuje ilu­
strację, przedstawiającą scenę przysięgi na ratu­
szu cbebskim, co wywołuje wśród Czechów sza­
loną wesołość). Oto jest przysięga w Chebie*

.Oni mówią, że Austrja jest państwem po- 
licyjnem, a przecież sami utrzymują, iż państwo 
to stworzyli (wesołość i oklaski). Jeżeli matka 
i ojciec nie mają krzywych nosów, to i dzieci 
ich mieć nie będą (wesołość). Jeżeli państwo 
jest państwem policyjnem, to to stronnictwo, 
które twierdzi, iż to państwo stworzyło, również 
ma policyjny charakter*.

Mówca oświadcza dalej, iż Czesi zawsze 
wysoko ceni j kulturę niemiecką, gdyż w innym 
razie wcale nie przywiązywaliby do tego wagi, 
aby być ściśle złączonymi z jednym klubów tej 
izby, który w swem gronie tylko Niemców 
liczy.

Mówca przytącza liczne przykłady na do­
wód, że Niemcy nie mają wcale poczucia spra­
wiedliwości wobec Słowian, że oni mowę czeską 
wyśmiewają i nią pogardzają.

W dalszym ciągu przypomina niedawne czasy 
kiedy to niemieckich żołnierzy i niemieckich po­
licjantów używano przeciw Czechom. Wówczas 
Niemcy tych żołnierzy i policjantów pochwalali. 
A iluż ministrów mamy Niemców? Najpierw 
minister sprawiedliwości hr. Gleispach, jest do­
brym Niemcem (śmiechy i zaprzeczenia na 
lewicy).

P. S t r a n s k y  do lewicy: hr. Gleispach
więcej sobie zdobył zasług około niemieckości, 
niż wy panowie (Wołania: A rozporządzenia ję ­
zykowe?). Rozporządzenia językowe wcale was 
nie bolą, krzyczycie tylko po to, aby krzyczeć 
(wesołość na prawicy).

.Ministrowie Gautsch, Glanz, Ledebur, 
Welsersheimb — mówi dalej p. Stransky — 
są także Niemcami (zaprzeczenia na lewicy). 
Gżyż trzeba na ramieniu lub na innej części 
ciała mieć stempel Schoenerera, aby za­
służyć na miano dobrego Niemca? (Szalona we- 
srłość.) Czyż naród tak silny jak niemiecki i 
te nietylko fizycznie silny miałby popaść w nie­
bezpieczeństwo przez wydanie rozporządzeń ję­
zykowych, albo nawet zginąćP Przecież to jest 
widocznym nonsensem. Czyż my mamy do­
piero przypominać wam potęgę waszego narodu ?

„Z pewnością rozporządzenia językowe 
nie byłyby wam zrobiły wcale przykrości,
gdyby je był wydał rząd, który byłby wyszedł 
z waszego grona i który wy bylibyście popie­
rali. Brak dobrej woli z waszej strony jest
przyczyną waszej przeczulonej nerwowości i
dla tego też drobne sprawy podnosicie tak wy­
soko, iż robicie z nich przedmiot oskarżenia 
ministrów. Lecz to tle jest broń z arsenału 
niemieckich liberałów i narodowców, lecz z 
arsenału Schoenerera (zaprzeczenia na le­
wicy).

P. L e m i s c h  (niemiecki narodowiec): 
Schoenerer może długo czekać, zanim pój­
dziemy w jego ślady. Gdzież jest ten pan ko­
mendant?

P. S t r a n s k y :  Prasa wasza również stoi 
pod komendą Schoenerera.

Mówca przypomina jak Schoenerer przed 
kilku laty wpadł do redakcji jednego z pism 
wiedeńskich (N. W. Tagblattu) i do współpra­
cowników tego pisma zawołał: , Żydzi na ko­
lana przedemną !* Dziś w istocie ci dziennika­
rze padli przed nim na kolana.

.Dawniej każdego liberalnego dziennikarza 
porywała wściekłość, gdy wymawiano gdzie na­

zwisko Tuerka iub Schoenerera, a dziś co czytamy 
w artykułach wiedeńskich dzienników o Tuerku 
i Schoenererze. Prawda, że to nie dzieje się 
dobrowolnie, gdyż jeżeli liberalny dziennikarz 
chwali Tuerka lub Schoenerera, to wygląda tak 
samo jak gdyby chciano zmusić rabina, aby jadł 
wieprzowinę (huczna wesołość). Czynią to, 
gdyż obawiają się grupy szenererowskiej, bo ona 
jest jedyną, która w sprawach publicznych ima 
się środków gwałtownych.

,Od tego dnia, w którym ta grupa weszła 
do izby gwałt i postrach są w tej izbie panami.

.Waszej obstrukcji nie można równać z na­
szą. Myśmy nigdy nie obrazili ani waszego 
prezydenta Chlumecky’ego, ani waszego mini­
stra Plenera. Zawsześmy mieli na uwadze ten 
fakt, że się znajdujemy w parlamencie, że nie 
możemy dawać złego przykładu zachowania się 
w życiu publiczne m.

.Jeżeli tak dalej, jak dotąd, postępować bę­
dziecie, jeżeli nas zmuszać będziecie w jednym 
dniu przeprowadzać dziesięć, a nawet 15 głu­
pich głosowań imiennych, to bądźcie pewni, że 
skutki tego jedynie na was się odbiją. Wskutek 
waszego postępowania najwyższe sfery pań­
stwowe będą zmuszonę chwycić się nadzwy­
czajnych grodków, aby temu zamętowi koniec 
położyć. Więc dziś uroczyście skonstatować mu­
szę, że to nie my jesteśmy tymi, którzy dobro­
wolnie grzebią konstytucję l parlamentaryzm 
w Ąustrji. (Huczne okląski).

Mówca polemizuje w końcu z wywodami 
Dubskyego i kończy wnioskiem o przejście do 
porządku dziennego nad wnioskiem o posta­
wienie prezydenta ministrów w stan oskar­
żenia,

Godzina 4 1/* ; przemawia następny mówca 
(pro) dep. Funke (liberał).

Powtarza on oklepane komunały, tyle razy 
w izbie słyszane. Nawet lewica go nie słucha.

Przemawiał jeszcze p. S c h w a r z  (Młodo- 
czech), poczem obrady Drzerwano.

P. C e n a  wniósł interpelację w sprawie 
rzekomych nadużyć, jakich się ma dopuszczać 
starosta w Jarosławiu wobec ludności wiejskiej.

Koniec posiedzenia o godz. 7. wieczorem. 
Nas'ępne we wtorek.

Wiedeń 23. paździermka. N. W. Tagblatt 
donosi, iż na wczorajszem posiedzeniu prze­
wodniczących klubów prawipy omawiano 
program przyszłych prac i?by i uchwalono 
f iowizopjum budżetowe postawić na porządku 
obrad w pierwszych dniach listopada. Prawica 
spodziewa się prowizorjum to, mimo obstrukcji, 
załatwić w przeciągu trzech tygodni, W  skutek 
tego termin zwołania delegacyj wspólnych bę­
dzie odpoczopy.

Kompromis z obstrukcją bidzie obowią- 
zywął także na wtorkowem po-iedzeniu. Ob­
strukcja we wtorek stanowisko swe zaznaczy 
tylko jednem imiennem głosowaniem.

Graj 23. października. Do Graner Tagblatłu 
donoazą z Wiednia: Rokowania bar. Dipaulego 
z lewicą, zdaje się, będą ukończone dziś i będą 
uwieńczone pomyślnym skutkiem, i jeżeli jeszcze 
w ostatniej chwili się nie rozbiją, to zapewne 
wniosek bar. Dipaulego przyjdzie pod obrady je­
szcze w bieżącym miesiącu.

Wiedeń 23. października. Na podstawie 
wniosku Dipaulego odbywają się konferencje 
stronnictw lewicy i prawicy. Dotychczas roko­
wania nie wydają rezultatu, z powodu, że Niem­
cy obstają przy uprzedniem zniesieniu rozpo­
rządzeń jężykowych. Dowiaduję się jednak, że 
z innej strony proponowana będzie ugoda na 
podstawach, które rokują prawdopodobieństwo 
powodzenia. W każdym razie walęzcące strony 
weszły w staĄjum rokowań.

Wiedeń 23. października, Pnsel tyrolski dr. 
Ambros May r  wzywa w Reichswehr prawicę, 
aby jak najostrzejszymi środkami zwalczała 
obstrukcję,

Wiedeń 23 października. Redaktor Stosser, 
zaproponowany przez p. Irę na swego następcę 
na posła do rady państwa, wzywa wyborców, 
aby okazali panu Iro swe zaufanie i wybrali go 
ponownie.

TELEGRAMY
„Dziennika Polskiego."

Wiedeń 23. października. Cesarz nie przy­
będzie do Wiednia już jutro — jak to donio­
sły dzienniki wiedeńskie — lecz dopiero w pier­
wszych dniach listopada.

Berlin 23. października. W celu wzmocnie­
nia prądu partykularystycznego, jaki coraz wię­
ksze przybiera rozmiary w Bawarji przeciw Pru­
som, Munchener Generdanzeiger ogłasza w swych 
łamach trzy listy króla Ludwika Ii-go z roku 
1871, 1873 i 1876,  z których widoczną jest 
nienawiść, jaką ów król nieszczęśliwy pałał do 
Prusaków.

W  pierwszym liście skarży się król na li­
beralne dzienniki bawarskie, które hymny po­
chwalne wypisują na cesarza Niemiec i następcę 
tronu niemieckiego, a ani słowem nie wspomi­
nają o nim.

W  drugim rozkazuje król jednemu ze swych 
przyjaciół udać się do królowej matki i prosić 
ją, aby w obecności króla nie mówiła o poli­
tyce, a tem mniej, aby się nie wyrażała z po­
chwałami o Prusakach.

W  trzecim pisze król, że go niemile do­
tyka i uczucia jego obraża ten fakt, iż podcas 
publicznych uroczystości w Bawarji wnoszą 
okrzyk najpierw na cześć cesarza Niemiec, a po­
tem na cześć króla Bawarji i żąda, aby tego 
zwyczaju zaniechano.

Paryi 23. października. W  izbie posłów 
rozdano wczoraj przedłożenie rządowe, na 
mocy którego we Francji ma być utworzony 
nowy korpus wojskowy.

Londyn 23. października. Biuro Reutera 
donosi, iż mocarstwa zgodziły się na to, aby

joneralnym gubernatorem Krety został miano­
wany pułkownik Schaeffer z Luksemburgu.

Paryż 23. października. Stronnictwo socjali­
styczne w parlamencie wydało odezwę do francu­
skich robotników, aby poparli swymi datkami ba- 
stujących angielskich robotników w fabrykach 
maszyn.

Rzym 23. października. Wskutek ustawi­
cznych słot wystąpiły rzeki w Rimini, Ankonie i 
Recanati i wyrządziły ogromne szkody. W wezbra­
nych nurtach fal rzecznych utonęło kilkanaście osób.

Petersburg 23. października. Praw. Wiestnih 
zamieszcza sprawozdanie komisji, która miała zająć 
się zbadaniem nazwisk osób, które podczas koro­
nacji cara w Moskwie zginęły na polu chodyóskiem. 
Według tego sprawozdania miało zginąć podczas 
owej katastrofy 1429 osób.

Manila 23. października. Cyklon, który na­
wiedził w d. 12. bm. wyspę Leyte, zniszczył do­
szczętnie miejscowości Carigara i Burugo, na jej 
wschodnim brzegu leżące. Samo miasto Leyte, sku­
tkiem swego położenia, mniej ucierpiało. Olbrzymie 
fale morskie zalewały brzegi, a kilka wsi znikło z 
powierzchni ziemi. W mieście Taclaban zginęło kilka 
tysięcy krajowców. Cyklon dotknął także wyspy Sa­
mar. Rozmiary katastrofy nie są dotąd znane do­
kładnie.

Stambuł 23. października. Pełnomocnicy 
tureccy, wyznaczeni do przeprowadzenia z peł­
nomocnikami greckimi ostatecznych rokowań w 
sprawie zawarcia pokoju między Grecją a 
Turcją, przedłożyli na wspólnej konferencji 
pełnomocników projekt traktatu pokojowego, 
wypracowany na podstawie preliminarjów po­
kojowych, a składający się z 18 artykułów. 
Ośm artykułów już przyjęto; trudności, wyni­
kające z niewyraźnego brzmienia trzeciego arty­
kułu preliminarjów pokojowych, mówiącego o 
układach w sprawie konwencji konsularnej 
między Grecją a Turcją, sprawiają, że obie 
strony odwołają się prawdopodobnie do sądu 
rozjemczego, złożonego z reprezentantów mo­
carstw w Stambule.

Telegramy giełdowe i tamowe.
Wiedeń 23. października.

Giełda pieniężna. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 35162, Węg. 
Kredyty 385 50, Anglobanki 162 50, Wiedeńsk. 
„Bankverein* 251’— , Unjony 290 40, Laenderbank 
220 75, Sztacbany 332 —, Lombardy 82 25, Elbe- 
thale 259’— , Kolej północno-zachodnia 248 — , 
Tytuniowe 151-50, Rima 258 —, Alpiny 13060, 
Renta majowa 102'10, Węg. renta koronowa 
99*65, Losy tureckie 60*40 Marki niemieckie, 
58 81, Usposobienie mocne

Berlin 23. października. Giełda wczorajsza wie­
czorna: kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener Paritdt). Kredyty 220-73 (351 72),
Sztaobany 141*30 (531*85), Lombardy 35*50
(83*01), Disconto 197*40. Usposobienie mocne.

Frankftirt 23. października. Giełda wczorajsza 
wieczorna, kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener Paritdt). Kredyty 298 25 (351*92),
Sztacbany 281*37 (332*36). Lombardy, —* —
( —* —), Laura 166*40, Harpener —* — , Disconto 
197*30. Usposobienie mocne.

Telegram giełdowy.
Wiedeń, dnia 23. października godz. — min. — . 

Alpiny
Akcje kredytowe 
Kredyty węg.
Anglobanki 
Unjony 
I udwiki 
Nordbany 
Lombardy 
Losy tureckie 
Staatsbany 
Czerniowieckie

129 90 Galic. oblig. prop. 97*75
350*75 Wied. losy —•—
3 8 5 * - Akcje tytoń. 1 5 3 -
162*50 4°/. P oi. krajowej
2 9 0 - z roku 1893 97*70_•_ Flbethale 259 —
_■-- Linderbanki 216—
81*75 Renta złota węg. 121*65
61*10 Bankvereiny 251 —

331*25 Wspólna renta p. — *—
286*50 Ruble 127*50

Z izby handlowej I przemysłowej.
Lwów 23. października 1897 r.

I. Akoje za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika po 
200“ zi. m. k. 212*50 do 215 50. Kolej Lwow.-Czem.-Jassy 
po 200 zł. w. a. w srebr. 284*— do 288*— . Banku hipot. 
po 200 zt. w. a. 384 — do 394 — . Banku kred- 
galic. po 200 zł. w. a. — *— do 210*— . Garbami w Rze­
szowie po 200 zł. w. a. 200*—  do 210*— . Fabryki wa.
gonów w Sanoku przedtem Lipińskiego po 500 koron —
250 zł. w. a. 260*— do — *— .

II. Listy zastawne za 100 z t .: Banku hipot. gal. 5°/0 
w. a. wylosował, z 10°/0 prem. 110 — do 110*70. Banku 
hipot. gal. 4*/»7o w * a* ' os* w *at 100*— do 100*70. 
Banku hipot. gal. 4°/0 w. a. losów w 60 lat po 200
koron 96*60 do 97*30. Banku krajowego 41/ , 0/, w. a.
los. w 51 lat. 100*40 do 101*10. Banku krajowego 4%  
w. a los w 57 lat. 98 — do 98*70. Tow. kred. galic. 
ziemsk. 4°/„ (I. emisja) 97*80 do 98*50. Tow. kredyt, 
gal. ziem. 4°/0 los. w 411/, lat. 97*30 do 9 8 * - .  Towarz. 
kredyt, galic. ziem. 4°/0 los. v. 5o lat. 96*70 do 97 40.

III. Obllgl za 100 z l . : Galic. funduszu propinacyjnego 
4°/ w a 97*70 do 98*40. Buków, funduszu propinacyj­
nego 5°/„ w. a. 102*50 do — *— . Kom. Banku krajowego 
5°/„ w. a. n. em. 102 — do —*—. Komunalne Banku 
krajowego 41/ “/ w. a. III. em. 100*10 do 100*80. 
Kolej, lokalne Aańku kraj. 4°/, po 200 kor. 97*30 do 98*— . 
Pożyczki kraj. 6®/, w. a. 103*— do — *— . Pożyczki kraj.
4W .  w. a. — —  do - * - .  Pożyczki kraj. 4«/, w. a. 
z roku 1891 — *—  do — — . Pożyczki kraj. 4°/0 po 200 
koron — 100 zt. w. a. z roku 1893 97*80 do 98*50. 
Pożyczki 4®/0 gminy miasta Lwowa 97*— do 97*70.

IV. Losy. Miasta Krakowa od 27*— do 29*— . Miasta 
Stanisławowa od 44*— do 48*—

V. Monety. Dukat ces. 5*63 do 5*73. Napoleon’dor 
od 9*48 do 9*58. Półimperjał 9*50 do — *— . Rubel 
ros. srebrny 1*20*— do 1*25'— . Rubel ros. papierowy 
1-27*— do 1*28*— . 100 marek niem, 58*60 do 59*10.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 24 października 1897 r.

HOTEL ZORZA. C. Tustanowska z Gzercza. M. hr. 
Ledóchowska z Podola ros. L. br. Briickman z Mana- 
styrca. S. hr. Mieroszowski z Rudolowic. R. Agopsowicz 
z Chomiakówki. R. br. Popperowa z Wygody. S. Wysocki 
z Jasienicy. M. Komamicki z Jarosławia. S. Jordan 
Rozwadowski z Kopytowej. J. Mieszkowski, A. Dufrain ze 
Stryja. ,

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja 1. 3 pierwszo­
rzędny hotel restauracja i kawiarnia. W . hr. Reyowa 
z Psar. H. hr. Potworowski ze Skały nad Zbruczem. K. 
Lewin z Jas. M. N. SchachoSskoy, N. M. Trubeckoy z 
Moskwy. J. Hauf z Czemiowiec. J. Badałowski ze Stani­
sławowa. R. Herzberg z Cassel. Dr. T. Niementowski ze 
Zbaraża. Dr. K. Dębicki z Sambora. J. Bachrach z Mo- 
nachjum.

HOTEL EUROPEJSKI. J. Ettmayer z Czemiowiec. 
P. Tuczapski z Kijowa. H. Breza z Wittowitz. S. Glfick- 
stem z Budapesztu. M. Pollak z Opawy.

Nadesłane,
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

■a siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

M J D O P O
słynny w świecie 

jest wszędzie do nabycia

Ostrzeżenie.
Mamy zaszczyt podać do wiadomości P. T. 

Publiczności jak i P. T. lekarzy, że przy 
sprowadzaniu lub zakupnie wody sslterskiaj 
zawsze na to baczyć trzeba, aby dostawiano pra­
wdziwy.

Król. Selters (Kónigl Selters)
ze zdroju mineralnego Niodor-Soltors, a nie ja­
kieś farykaty lub naśladownictwa.

Prawdziwa woda selterska ma tak na 
flaszkach jak i na bańkach oznaczenia.

Król. Selters (Kónigl. Selters)
jak niemniej jako dalsze znamię, heraldyczny 
orzeł na czerwono-niebiesko drukowanych wi­
nietach. Prosimy więc przyjaciół prawdziwej 
wody.

Król. Selters (Kónigl. Selters)
wszelkie naśladownictwa odrzucać, a podać nam 
łaskawie nazwiska tych kupców, którzy sprze­
dają falsyfikaty pod podobnie brzmiącą nazwą 
lub naśladownictwa w ogóle, abyśmy przeciw 
nim wdrożyć mogli sądowe kroki.

KróL zdrój miueralny

Siemens i Ska w Berlinie.

v
Z a d z i w i a j ą c *  n t a k i e  są ceny wszelkich 
papierów i przyborów kancelaryjnych, oraz to- 
warów wchodzących w zakres palenia w nowo 

otwartym sklepie

S. W . Niemojowskiego
Lwów plac Maijacki 8.

Proszę łaskawie przekonać się, że najtańszem 
źródłem zakupu jest powyższy sklep. — Cenniki 

na żądanie franko.

Ksawery i Ludgarda Sadkowscy
ndzielają wszystkich tańców salonowych w domach pry­

watnych, pensjonatach i we własnem mieszkaniu. 
Zapisy trwają od maja i przyjmują się codziennie 

Rynek 1. 12, I, piętro.

Cukry i herhatuiki warszawskie
ogólnie chwalone i przez moich wielce Szanownych 
odbiorców za najlepsze uznane, poleca fabryka cukrów i 
herbatników Jana Hoflingera, Teatralna L 8, plac św. 
Ducha. Proszę kto wyrobów moich niezna, ażeby raczy! 
mali próbę zrobić, by się o jakości towaru przekonać. Za 

staranne opakowanie ręczę.
C e n n i k  w f n s e r a t a c h .

Ubrania lodenowe do polowania
garnitur 25, 30 do 35 zł.

p o l e c a :

Marcin Muller
plac Halicki 1. 14, obok Banku hipotecznego.

Wszelkie kupony
i wylosowane papiery wartościowe

wypłaca 1007 1—?

bez potracenia prowizji lnb Kosztów
KANTOR WYMIANY

t .  k. uprzyw. galic. akcyjn. Baalu hipotecznego.
Kantor wymiany i oddział depozytowy przeniesiony 
do lokalu parterowego w gmachu bankowym. " V I

"SSotydMB
 'Z w o d a  » Irmina
fŹOZAW A ALKALICZN A

jako źródło lecznicze od setek lat używane we wszyst­
kich chorobach organów oddechowych I trawlenln, 
w podagrze, katarach pęcherza I żołądka. Doskonałe
dla dzieci, rekonwalescentów i podczas przesilenia. 

Najlepszy aapój dyetyozny I •rzeżwlająoy.

Henryi Mattoni diesstiubi&r Sanerlnwn.

poleca
magazyn nowości E. L W Ó W

rót ni W o ls k ie j  i Trzeciep M i
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DROBNE OGŁOSZENIA.

Doniesienia rozmaite.
po 1 ł/s centa od wyrazu.

Salon Mód W. Baternay Trzeć Bgo 
13, otrzymał nowa modele i 

w wielkim wyborze z Paryża.

Maja
fllce
920

Uaszyni8tą egzaminowany, uzdolniony 
I "  monter poszukuje posady. A dres : 
Maszynista poste restante Lwów. 923

Isystent farmacji rutynowany poszukuje 
** posady w mieście powiatowem od 
1. grudnia b. r. »Asystent 100. posie 
restante Lw ów “ . 922

reka w Samborze poszukuje młodszego 
m a g i s t r a  f a r m a c j i .  Zgłoszenia 
z podaniem curriculum yitae przyjm uje: 

Lejuankiewicz, aptekarz. Sambor. 919

pierwsza lwowska Spółka producentów 
I mleka we Lwowie, ulica Żółkiewska 
L. 107 A. poszukuje zaraz lub później 
dostawę większej ilości świeżego mleka — 
koleją lub furą. W iadomość u Zarządu 
mleczami. 921

Oo handlu uczeń. Dobrze wychowany 
młodzieniec z uczciwemi zasadami, 

posiadający rodziców zamieszkałych we 
Lwowie, znajdzie umieszczenie w handlu 
płótna i bielizny Jana Riedla we Lwowie.

Do sprzedania w Czernlowcach 3 realno­
ści frontowe, wodociągi, kanalizacja, 

zaś w Kołomyi 1 i ealność z oficyną, 3 a- 
żyr.i ogrodem. Właściciel richulc 3 Maja 
11 Lwów. 911

Nauczyciel domowy ze świadectwami 
I* nauczycielskiemi z Niemiec, muzykalny, 
mogący udzielać nauki języka francu­
skiego i angielskiego z rekomendacjami 
najlepszych dom ów poszukuje posady. 
Zgłoszenia w administracji „Dzian. Pclsk.*.

Dydze kiszone w faseczkach 5ciu kilo- 
I* wych z dostawą pocztową po zł. 1.70 
ct. wysyła za zaliczką handel towar w 
korzennych St. Rom anowicza w Koło­
myi. Również poleca Ghorót czyli serek 
jarzynowy do przyrządzania zupy szcza­
wiowej po 8 ct. gomółka. 918

T Y L K O
W RESTAUnACJI

tfA FTlŁY TOEPFERA
ulica Trybunalski I. 12, dom własny, 

można dostać oodziennlo o g Siln io  8. rano 
■ V  gerąoo Śniadanie 

CENNIK:
Pieczeń wieprzowa z kapustą 15 ot.
S loka^  p ł u o k a ......................................12 -
Flaozkl
Nóżka cie lęca z chrzanom 
Kiełbaska z chrzanem .
K a w io r .........................................
Obiad w ab monclo . . .

Wszelkie apitki w najl-ptZ) ih gatunkaoh 
po cenach najumiarkowańszych; dla pownoiol, 
że poohodzą z mojoj .-estauraoji, daję odbiorcom 
znaczki. Najlopsre WINA po oenaoh najtańszyoh, 
pooząwszy od 40 ct. litr.

Z wysokiem poważaniem
________N a f t u ł a  T o e p f e r .

1 2 : 
10

ii:
40

Fabryka kablu
poszakaje zastępcy dla Lwowa.
Obeznani z tvm fachem panowie (z wy­
łączeniem is*alatorówj zechcą oferty swe 
posełać do Rudolfa Mosse w Wiedniu 
599 pod „Kabelfabrik 3792“ . 1— ?

BOLESŁAW JANKOWSKI
pracownia r n s z i i i M a  i sprzedaż broni

we Lwowie ul. Czarnieckiego 1.2.
poleca broń myśliwską w=zelkich syste­
mów pod gwarancją wypróbowaną i ure­
gulowaną. Sprzedaż łusek nabojowych, 
maszynek do nabijania i zakręcania. Re­
konstruowane naboje, również miar’ na 
procn, zastosowane do kalibru. — Wszel­
kie reparacje przyjmuje się pod gwarancją.

Oliwy do m iszyn 
Tłuszo’  zgrszczony 
Tovott do maszyn 
Smarowidło do osi 
Pasy do maszyn 
G irty do maszyn 
Rzemyki do szycia pasów 
Śruby i nity da pasów 
Oliwiarki do maszyn I t. p.

polecają po cenach najniższych

J. FRIEDRICH i A. BEACOCK
Lwów, ul Hetmańska I. 4,

(obok cukierni W go p. Grossa).

Ważne dla Pań!
Ty'ko za 10 złr. wyuczyć się można 

kroju francuskiego pod g w a r a n c j ą ,  
w szkole kroju E u g en jl W eck  ów n e j, 
Tiwów, ulica Chorążczyzny 1. 5, II. piętro, 
drzwi 19. Osobny kurs dla więcej uczen­
nic równocześnie w nauce udział biorą­
cych w zniżonych warunkach.

Po umiarkowanej cenie na każdą 
miarę sprzedaje się formy na itaninki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyjmuje 
się dn skrojenia całe sukn e a na żąda 
pie do sfastrygowania i wypróbowania 
pod gwarancją najściślejszej dokładności. 
Zamówienia na prowincję uskutecznia się 
odwrotną pocztą.

56
lat istniejący 
handel sukna 

1 towarów wełnianych
pod firma

Jan Wallach i Syn
Lwów Rynek 33

1801 poleca

na I. piątrze
Salon H e l e n  damskiej. I

Bękaw lcznlk 1 bandażysta

Józef Czernicki przedtem G. Wichert
przeniósł swój skład wyrobów rękawl- 
cznlczych pod 1.21 Rynek obok p. Dymeta 
i uwiadamia Wysoką Szlachtę i Sz. P. T. 
Publiczność, że zawód prowadzi nadal 
wraz z zięciem również rękawlcznlkiem 

z Wa~ izawy pod firmą:

Jńzef Cie/ricki i Michał Olszewski,
która poleca rękawiczki, birety, obojczyki, 
garnitury jelenie, przybory do szermierki, 
poduszki skórzane, czapki i oprawę 
wszelkich haftów własnych wyrobów jak 
również gorsety w wielkim wyborze 
i wszelką galanterię po cenach możliwie 

najniższych. 123b 1— ?

Do nabycia w wielu cukierniach, 
handlach delikatesów I droguerjach.

Na sezon obecny
znana z taniości i doborowego łr i jn

we Lwowie, ul. Jagiellońska 2.
poleca

Ogromny wybór

MĘSKICH i DZIECINNYCH.
Geny bajecznie tanie.

Wszelka konkurencja wykluczona.

Ubrania marynarkowe od 12 zł. 
Paltoty zimowe od 13 zł.

(Biuro Impressaj.

HANDEL

i

JANA RIEDLA
WE LWOWIE

poleca najtaniej własnego wyrobu

KOSZULE SALONOWE
po zł. 1.05, 1.55, 2.—  2.25, 2.50 i 3. 
Koszule z przodami pikowjm i i fał- 

dzikami (zakładkami) po zł. 2.75 i 3. 
Koszule koloT iwe, kretonowe i oilor- 

towe po zl. 2*50 i 2*75.
Koszule nocne po zł. 1*55 i 1*90; 

ozdobione na wzór ukraińskich po 
zł. 2*30, 2*50 i 2*75.

Koszule dla chłopaków po zł. 1*40 
i 1*30.

Półkoszulkl z kołnierzykami 50 ct., 
bez kołnierzy 35 ct.

KALESONY
po ct. 90, zł. 1*05,1*15,1*45,1*65,1*80. 
Kalesony dla chłopaków po 85, 95 ct.

i zł. 1*10.
Kołnierze tuzin po zł. 2*40 i 2*80. 
Mankiety tuzin po zł. 4 i 4*80. 
Chustki płócienne, tuztn zł. 2*50.

Prawdziwe saskie

SKARPETKI, POŃCZOCHY
dla pań, panów i dzieci.

K R A W A T Y
w najw'ększym wyborze. 

Oryginalne prof dra Jigera wyroby 
po oenach fanrycznych ż najszlache­
tniejszej wetny, zalecane dla osób wąt*e- 
go zdrowia, łatwo się przeziębiających. 
Koszule 
Kaftaniki 
Kalesony I majtki 
Skarpetki I pończochy*
Ogrzewacze na żołądek 
Kamasze j  2 . t
Kamizelki mi “kle włóczkowe z ręka­

wami po zl. 5. 6 i 7.
Zamówienia z prowincji wykonują 

się najstaranniej.
Na żądanie sznzegółowe cenniki.

O SJ n 5T
N T3O po
•— 3 .Oa-n a 
S

JAN JARZYNA
jubiler i z i i M

we Lwowie, plac Marjackl
poleca

swój bogato zaopatrzony 
skład wyrobów jubiler­
skich. złotych i srebrnych

po najniższych oenaoh.

Modne i ładne
Barchany w różnych deseniach 
kolorowe, także białe. C h u f t t k i  
ciepłe „Himalaja* i włóczkowe. 
Płótna, szifony, bieliznę stoło­

wą w doborowych gatunkach. 
Wielki wybór najlepszych pończoch 
i ikarpete^. Wyroby wełnia­
ne, bawełniane trykotowe i bieli­
zna Dra Jaegera, także kołdry 

i materace
poleca najtaniej handel

-ANTONIEGO GUDiENSA
Lwów, plac Marjacki

(Hotel Europejski).
Cenniki rranco. Zamówienia usku­

teczniane bezzwłocznie.

ALOJZY HUBNER
poleca:

do malowania, konserwowania i 
impregnowania dachów blaszanych 
i drewnianych, budynków gospo­
darczych, mostow, parkanów, szta­
chet, ogrodzeń, bram, drzwi, okien, 
sprzętów domowych i gospodar­
czych, mebli ogrodowych, drzew 
budowlanych, oszalowań w staj­
niach , schodów, kół młyńskich, 

podłóg itp.

Farby olejne
najlepsze fachowo sporządzone 
z najlepszych materjałów o trwa­
łości gwarantowanej we wszystkich 

kolorach.

Farby lakierowe
szybko schnące dające za jedno­
razowym pociągnięciem kolor i 

połysk.

Farby terowe
szczególnie dla swych taniości 

chętnie używane.

T E R
bez farby czarny i brązowy.

Ołej terowy
brązowy nadzwyczaj tani, dobrze 

impregnujący i konserwujący.

CARBOLINEUM
prawdziwe

Ayenariusa. 
Jedyny skład dla Galicji.
Broszurki do dyspozycji.

EXSICATOR
wyśmienity środek przeciw grzy­
bowi, zgniliźnie w budynkach itd.

Earby fasadowe
we wszjrstkich kolorach i o gwa­

rantowanej trwałości.
Broszurki, opisy użycia, karty

wzorów i kosztorysy na większe 
roboty najchętniej zostają udzie­
lane.

Przy znaczniejszej potrzebie po-
wyż podanych konserwujących 
artykułów, jakoteż materjałów 
budowlanych a mianowicie: Ce­
mentu, Wapna hydraul., Gipsu. 
Ogniotrwałych cegieł, Papy na 
dachy, Płyt izolacyjnych t. p.
proszę wprzód ofertę zażądać, 
a uczynię możliwie zniżone ceny, 
jakoteż ulgę w spłacaniu za p0- 
przedmem porozumieniem się.

Go do jakości to li tylko cał­
kiem doborowy towar bywa do- 
St3.rCZ3.ny.

Najnowszy CENNIK opuścił druk 
i jest do dyspozycji Szanownej 
Publiczności.

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek liczba 38.

100 do 300 z ł. miesięcznie
mogą osoby każdego stann we wszystkich 
miejscowościach pewnie i rzetelnie bez 
ryzjka i kapitału zarobić sprzedażą usta­
wowo dozwolonych losów i papierów 

państwowych.
Oferty do Ludwika Oesterrelchera, 

Budapeszt VIII. Deutschegasse 8.

v ^ d i± id d d d d d b ł

Paryżanka
(z klasztoru Sw. Kazimierza)
poszukuje zaraz posady przez biuro nau­

czycielskie

H. de Tei&seyre
Kraków, ulica św. Jana I. 13. I. piętro.

Na dnie zaduszne!
Lampki napełnione łojem

oraz
Ś w i e c e  s t e a r y n o w e

po cenach najtańszych
poleca 

fabryka mydeł i świec

E. i I F r i e d r i c h ó w
Lwów, ulica Krakowska 13.

1977
P a s a ż  Hausmanna

I. Lwowskie 1 -1

Photo - Plasticon
Podróż na około świata.

Otwarte codziennie od godziny 10. rano 
do 10. wieczór. Elektryczne poruszenia 
przy osobnem dziennem i nocnem 

oświetleniu.
Od 24. października do 30. października 

są do widzenia :

„Zachodnie Indje”.
Wstęp 10 centów dla dorosłych i dzieci. 
Go niedzieli rozpoczyna się nowa seija.

Drzewo do robót piłeczkowych, 
jaworowe, gruszkowe, srebrne, 
olsze, dębowe, hebanowe i ma­
honiowe.

Piłeczki angielskie.
Oprawy do piłeczek drewniane 

i stalowe
Śruby ze stolikami do wyrzynania.
Wzory do wyrzynania.
Kompletne przyrząd) do robót pi- 

łeczkowych w wielkim wyborze 
i po różnych cenach.

Kasety z narzędziami stolarskiemi
polecają 

po cjnacb niebywale nlzkich

J .  FRIEDRICH I A. BEACOCK
Lwów, ul. Hetmańska I. 4,

o b o k  c u k i e r n i  W g o  G r o s s a .

CT5

Celem położenia tamy nadużyciom niektórych restauratorów, mam zaszczyt 
podać do publicznej wiadomości, że

P I W O  O K O C I M S K I E
sprzedają na szklanki tylko nastęnujące firmy:

Naftuła Toepfer, ul. Trybunalska 12.
H. Auerhahn, restauracja „pod sroczką" 

ul. Kopernika 10.
Natan Arnold, Rynek.
Herman Auerhahn, ul. Kopernika 12. 
Wilhelm Arnold, ul. Batorego.
Wilhelm Breitmajer, ul. Trybunalska 10. 
Władysław Bukalski, ul. Szeptyckiego. 
Józef Ehrlich, kawiarnia Teatralna.
Józef Flieg, ul. Jagiellońska 1. 22.
Ignacy Gensel, ul. Kazimierzowska 9. 
Adolf Grtiufeld, ul. JUnowska 7.
Oz'as Garfunkel „pod Polakiem* ulica 

Wałowa.
Wilhelm Hellmann, ul. Kazimierzowska. 
Jakób Heller, ul. Sobieskiego 24.

S. Lemel, Gródecka 54.
Jan Ludwig, ul. Krakowska 1. 7.
Jakób Lewenhcck, ul. Trybunalska 4. 
W ojciech Łopaczyński, Gródecka 79.
J. Nowożeniuk, ul. Kopernika 1. 4. 
Szymon Post, ul- Krakowska.
Karol Przybylski, Teatralna 1. 13.
M. Pomeranz, Rynek 7.
Antoni Rudziński, restauracja kolejowa. 
Abraham Rothberg, ul. Kazimierzowska. 
Herman Salzberg, ulica Kołłątaja, róg 

Kazimierzowskiej.
SchnHm Stoff, ulica Sobieskiego „pod 

Słoniem*.
S. B. Tanzer, plac Chorążczyzny.
Teofil Teichman, ul. Dominikańska. 
Ignacy Tanenbaum, Jagiellońska 4.
Jan Ważny, ul. Czarnieckiego.
Leonard Życzyński, ul. Zyblikiewicza róg 

Mikołaja.

Antoni Herold, ul. Sykstuska 14.
Józef Jankowski, ul. Halicka.
Adolf Kraus, ul. Skarbkowska 9.
Jerzy Kirsch, pl. Solami 1. 6.

Główne zastępstwo i skład piwa beczkowego

u pp. Ozjasza Wixla i Syna ul. Bogusławskiego I. 12.
T e l e f o n  Nr. 6.

Skład piwa flaszkowego u p. Wiesera, ul. Sykstuska 14. Telefon nr. 149.
Na przyszłość ogłaszać będę każdej niedzieli w pismach lwowskich nazwiska 

restauratorów, którzy PIWO OKOCIMSKĄ sprzedają, a nadto zastrzegam sobie wystą­
p i; w drodze sądowej przeciwko sprzedaży obcego piwa poa marką okocimskiego.
1040 1— ? JAN G0ETZ, browar w  Okocimie.

X ,  GAEDKEGO X .
Kakao i Czekolady

odznaczają się znakomitą jakością przy miernych cenach. Urządzenia 
najnowsze i technice dzisiejszej odpowiadające, dozwalają na oszczędności, 

które konsumentowi korzyść przynoszą.

SZCZEG Ó LN E M A R K I:
Czekolada narodowa zł. T20 za V* kilo do gotowania

„  F-erfect . „  160 „ „ „ „  jedzenia
Kakao 2 korony • „  r7 0  „  „  „

„ 3 ,, • ,» 2 ,, ,, ,,

P. W. GAEDKE i Ska
WIEDEŃ, IV ., W ohllebengasse 19. HAMBURG.

WINO CHINOWE SERRAIIALLO
z Ż E L A Z E M

przez lekarskie powagi, jak radca dw om  prof ar. Braun, 
radca dw om  prof. Drasche, prof. di*, radca dw om  baron von 
Krafft-Eblng, prof. dr. Monłl, prof. dr. Ritłer von Mosełlo- 
Moornof, prof. dr. Neusser, prof. dr. Schanła, prof. dr. Wein- 
lechner, wielokrotnie zastosowywane i jak najlepiej zalecane

(Dla osłabionych i rekonwalescentów). 
Medale srebrne;

XI. kongres lekarski w Rzymie 1894.
IV. kongres dla farmacji i cnemji w Neapolu 1894.

Medale złote:
Wystawy* Wenecja 1894, Klei 1894, Amsterdnm 1»94, 

Berlin 1895, Paryż 1895.

Przeszło 500 świadectw lekarskich.

Znakomity ten wzmacniający środek, przyjmowany by wa. dla wego wyl ornego 
Smaku bardzo chętnie zwłaszcza przez kobiety i dzieci. Sprzedaje się we w SZya tk lO h  
aptekach we flaszkach po '/a Utrą po zł. 1*20, I 1 litrze po zł. 2*20.

Apteka Serravallo w Tryjeście,
H u r t o w n y  d o n  r o z s e ł ł o u y  d l a  t o w a r d w  l e c z n i c z y c h .

PANORAMA CESARSKA h o l s z t y ń s k a
L w A w .  a l .  A k a d e m i c k a  1. a  Q 7 W A  I P A P I A

W s t ę p  l O  c t .  W  t y m  t y g o d n i u :  i 1‘  '  A d  j ł l R J ł i i

L i n i a  H o l a n d j a - A m e r y k a
Kurs parowców raz do dwa razy w tygodnn- 

z R o t t e r d a m u  do N o w e g o  J o r k u  
Biuro kajut: w WIEDNIU, I Kolowratring 9.

Biuro między pokładu: w Wiedniu, IV. Weyringergasse 7 A.
I. Kajuta. I II. Kajuta,

od 1. KWetnla do 31. Paźdi. Mk 295— 400*) od 1. Slorpnla do 15. Października Mk. 200
od 1. Llatopada do 31. maroa Mk. 230— 320 I od 1fi. Października do 31. I noa Mk. 1B0

■} Stoaownle do połoźonla I w lo lko io l kajuty, oraz szybkodol I eleganojl parowoa.

najłagodniejsze miejsce klimatyczne w niemieckim Tyrolu południowym.
Sezon od 1. Września do 1. Czerwca. 590 1—14

P r o s p e k t y  p r z e z  Z a r z ą d  z d r o j o w i s k a .

Założoay w t. 1848. 554 1— ?

Magazyn i pracownia futer

Feliksa i Juliana Lubelskich
we Lwowie, ulica Wałowa 1. 3

polecają na sezon zimowy wszelkie możliwe gatunki futer 
w skórach, gotowe futra i wszelkie inne artykuły w zakres 
kuśnierstwa wchcdzące, podług najświeższych fasonów, oraz 
przyjmują pokrycia i przerabiania na nowe fasony, licząc po 

najniższych cenach. Cenniki na żądanie franco

Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdzi wą

HERBATĘ ROSYJSKĄ
m .

z tegorocznego zbioru majowego amatorom 
tejże — poleca handel

W. ADAMOWICZA
W  BRODACH na pograniczu rosyjskiem.

funt „Fam ilijnej" >~d O d o b r e j ........................... l.4 ł
funt -Melanf u Moikau** w oryg. opak. najlep. 2.50 
funt ,,lmporlal“  o .tju  ukiaj w oryginał, opakowan. 3.50 
funt Wyelewków z najlepszyoh nerbat kwiatów. 1.2G 
Znakomita KAWA „CEYL0N*4 5 kile franoo do każdej 

siao jl peoztow ej..................................................9.50
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'Z ZtRtCHEM FDłNMEM1
działają na skórę nadając 
elastyczność,piękną, płeć i 

młodzieńczą, świeżość. 
Zastępują znjjfefnî mydła i puder. 

WYŁĄCZNY WYRÓB

M:
W WIEDNIU I. LUGECK N23. 
oiwjflcjji w wieiszyrh jnagaiyurli parfome/jp

KAWY najlepsze gatunki, wypróbowane przed zakupnem, o smaku 
czystym aromatycznym, które rozsyła franko opłacone do 
każdej stacji pocztowej, dając opust 30 ct. przy posyłce,

- ileoa Je yale kaadei

LEONARDA SOLECKIEGO
we Lwowie, ulica Batorego liczba 2

kilo kawy GEYLON zielonej drobnej . . . . . — *90 ct.
* * 9 » średniej . . . . . 1* *
» * 9 9 przedniej . . . . . 104 *
f 9 9 * gruboziarnistej . . . 1*08 *
f 9 W 9 wybieranej . . . . 1-10 9
9 9 ff 9 perłowej . . . . . 1*08 9

MOKKI arabskiej . . 1-08
* 9 JAWY złotej . . . 1-08 9

Przy odbiorze kilograma w miejscu opust 6 centów.

FUMIGATEUR DESPIC1 iSH£
W  głównych aptekach. — Skład główny w Paryżu, 20, ulica St. Lazare.

S ta rk a  o r b r o n n a . Herbata
(rzeczywiście z chińskich nie japoń­
skich, indyjskich, lub angielskich plan- 
tacyj), przez Rosję sprowadzana czarna, 

o wybornym smaku.
Herbatę tę sprzedaję w 4-eh naj­

lepszych gatunkach oryginalnych i 
tylko w paczkach xjA funtowych, t. j.
125 gramów pełnej wagi samej herbaty.

I. Nektar książęcy 55 ct.
In Perła Chin 75 ct.

III. Bukiet królewski 1 złr.
IV. Kwiat cesarski 1 zlr. 25 cl.

Cały zapas herbaty mojej prze­
chowany jest w osobnym maga7vnle 
(pokoju frontowym] na I. piętrze, 
a więc ochroniony od wilgo..,, luń 
wpływów obcych zapachów.

Mam także wyłączny skład i 
wielki wyoor Samowarów rosyjskich, 
najdoskonalszego wyrobu, piawdzi- 
wych Woroncowskich, również rosyj- 
sldch tac, czarek, filiżanek, szklan-1, 
czajników (porcelanowych i metalo­
wych), sitek, łyżeczek i w izelkich innych 
przyborów do podawania herbaty. 

Oryginalny prawdziwy Rum Jamalca. u wybornym delikatnym smaku 
i zapachu, butelka duża złr. 2*75, 3*25, 4*35 (także w pół i ćwierć butel­
kach). Nie oryginalny, lecz zwykły Rum Jamaica w bardzu dobrym 
gatunku złr. 1*60, a j ÓI butelki 85 ct.

Orygia^my francuski, prawdziwy Kuniak wyśmienitej dobroci, knra- 
oyjny, z marką mrówki, butelka złr. 3, 3*60 i 4*60 (także pół butelki).

Kazimierz Lewicki, Lwów
Główny skład dla Galicji

po r c e la n y ,  s z k l ą  i t o w a r ó w  mi ę sza ny ch ,  q
ulica Trybunalska, we własnej kamienicy. q
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Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukarni K. Budweisera pod zarządem Ludwika Ringla.


